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Po zbrodni w yskoczył z  drugiego piętra -  Nic 
mu się nie stało -  Gdy s tra ż  ogniowa urucho

miła sikawkę, skoczył z  czw artego piętra
Wstrząsający dramat rdze* 

grał się wczoraj około godz. 8 
wiccz. w domu Nr. 67 nrzy ul. 
Chmielnej w Warszawie.

Pod Nr. 33 na drugim piętrze 
zamieszkiwał od 7 lat wraz z 
matką staruszką 34*letni Franci 
szek Karczewski.

Młody rzeżnik od pewnego 
czasu zaczął zdradzać najpraw* 
dopodobniej wskutek przeżytej 
tragedii miłosnej, pewne prze* 
jawy choroby umysłowej.

 ̂Wczorajszego wieczoru szale 
nieć podbiegł do matki i, chwy* 
ciwszy stojącą w kącie 'iekierę 
strasznym uderzeniem w głowę 
powalił staruszkę r . \  ziemię.

Dokonawszy potwornego czy 
Korczewski wybił oknę i 

**ueil. się na. bruk podwórza,

J U T R O ! JU T R O !
UKAii SIĘ

N A S Z  ŚWIĄ
TECZNY NUMER

który będzie zawierał
bogaty materiał 
ś w i ą t e c z n y ,  
felietony, repor
taże, nowele, od
cinki powieściowe 

oraz
specjalny doda
tek f i l m o w y

Z W I f  K- 
$ Z ° N  A 
OBJĘTOŚĆ
B O G A T A
T R E Ś Ć ,
CIEKAWE
I L U S T 
R A C J E

lecąc zawadził jednak o gzyms, 
co osłabiło siłę upadku.

Zerwawszy się z ziemi oszo* 
łomiony upadkiem morderca 
wybiegł na ulicę i schował 
się na 4 piętrze klatki schodo*

wej domu Nr. 92 przy ulicy 
Chmielnej.

Ponieważ wszelkie perswazje 
nie odnosiły skutku i siedzący 
na parapecie szaleniec nie chciał

zejść na dół, sprowadzono straż 
ogniową.

Na widok strumienia wody, 
puszczonego na niego z hydran 
tu, Korczewski przechylił się i 
wyskoczył.

Przybyłe Pogotowie Ratunko 
we przewiozło go w agonii do 
szpitala Dz. Jezus.

Nieszczęśliwa ofiara syna zbro 
dniarza poniosła śmierć na miej*
scu.

mm
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17-letnia samobójczyni otruła sic esencja octowa na grobie rodziców
Adwokat warszawski Józef 

Czyżewski, posiadający swe mie 
szkanie i kancelarię przy ulicy 
Chłodnej Nr. 18, od kilku juz 
lat najmował się wychowywa* 
niem kuzynki swej, 17*letniej 
sieroty, Heleny Rosiakówny.

Rodzice młodej dziewczyny 
nie żyją już od dawna. Ojciec 
jej zmarł przed siedmiu, matka 
zaś przed czterema laty. Osiero* 
eona Rosiakówna odczuła bar* 
dzo śmierć rodziców i często od, 
wiedzała ich groby, znajdujące 
się w 118 kwaterze cmentarza ha 
Powązkach.

W  dniu wczorajszym odbyło 
się zakończenie pierwszego pół* 
rocza szkolnego. Rosiakówna, 
która uczęszczała do I klasy li* 
ceum gimnazjum Stowarzyszę* 
nia Szkolnego przy ul. Marsza! 
kowskiej Nr. 63, otrzymała świa 
dectwo, w którym z kilku przed 
miotów postawione były stopnie 
niedostateczne. Zabrawszy ̂  cen 
zurę dziewczyna nie powróciła 
do domu, lecz bezpośrednio po 
wyjściu ze szkoły udała się na 
cmentarz.

W  jakiś czas po tym jeden z 
przechodniów zobaczył młodą 
dziewczynę leżącą bez przy*

tomności obok ławki, stojącej 
przy grobach. Obok niej znaj  ̂
dowala się pusta buteleczka po 
esencji octowej.

Ponieważ okazało się, iż despe 
ratka nie odzyskuje przytomno 
ści, zaalarmowano natychmiast 
Pogotowia Ratunkowe. Przyby 
ły na miejsce lekarz . stwierdził 
ciężki stan samobójczyni. Prze* 
wieziona do szpitala Sw. Ducha 
desperatka zmarła w kilką mi* 
nut po tym.

Powiadomiona o tragicznym

wypadku policja wdrożyła do* 
chodzenie. Przy desperatce zna 
leziono w torebce dzienniczek 
szkolny, świadectwo półroczne 
oraz kilka listów: do opiekuna, 
siostry i paru koleżańele.
„ J l M S -  B& BSP* wyjaśniło, 
Rosiakówna od dawna tuz nosi 
ła się z mvślą odebrania sobie 
życia. Przed pewnym czasem usi 
łowała już otruć się, w czym jej 
jednak w samą porę przeszko* 
dzono.

Denatka uchodziła w szkole

za bardzo zdolną i nawet korzy* 
stała ze stypendium. Mimo to 
jednak nie raz już wydarzyły się 
u niej wypadki otrzymywania 
złych stopni, co przypisać należy 
wrodzonemu Jej lenistwu.

Czy w danym wypadku te 
przyczyny skłoniły młodę despe 
ratkę do samobójstwa, czy była 
to melancholia i żal za zmarłym? 
rodzicami, na mogile, których się 
otruła — nie wiadomo. Tajfem* 
nicę swą zabrała Rosiakówna do 
grobu.

Trzęsienie ziemi w Londynie
Sto domów robotniczych uszkodzonych

LONDYN. Wczoraj o 3*ej 
rano nawiedziło Londyn trzęsie* 
nie ziema. Przeszło 100 domów 
robotniczych w dzielnicy Step* 
ney zostało poważnie wstrząs* 
niętych.

Mieszkańcy obudzeni z głę* 
bokiego snu, wybiegli z przera 
żeniem na ulice. Meble zostały 
połamane, szkło potłuczone, 
lampy ulic powyginały się. 
Wstrząsy trwały przez 8 minut.

Fakt, że trzęsienie w Londy*

nie ograniczone było tylko do 
małej części dzielnicy Stepney, 
tłumaczony jest tym, że pod ob* 
szarem nawiedzionym przez trzę 
sienie ziemi; znajauje się zapa* 
dlina.
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Zakładnicy będa rozstrzelani
Rozpaczliwe wysiłki rządu czerwonego

PARYŻ. Donoszą z Barcelo 
ny, że rząd republikański wysy 
ła w pośpiechu oddziały milicji 
międzynarodowej na północ Hi 
szpanii, w celu obrony miejsco 
wości pogranicznej Puygcerda, 
ażeby przeszkodzić szybkiemu 
pochodowi powstańców w kie* 
runku Sue de Urgel, co zagraża 
odcięciem ostatnich źródeł siły 
elektrycznej od Barcelony.

W  samej Barcelonie panuje 
terror. Liczba zakładników któ 
ra zwiększyła się ostatnio do

Przodownik zastrzelił kolege
i sam odebrał sobie życie

W  sali komisariatu P. P. w 
Płocku rozegrał się krwawy dra* 
mat.

Przodownik Maria*. Bulicki 
po krótkiej sprzeczce z kolegą

swym st. przodownikiem Micha 
łem Bucem dobył rewolweru i 
zastrzelił kolegę na miejscu.

Po dokonaniu zabójstwa Bu* 
licki wybiegł na dziedziniec i

skierowawszy lufę rewolweru w 
skroń, zastrzelił się.

Przyczyną sprzeczki były za* 
dawnione porachunki osobiste* .

1.200 osób zmusza władze bar* 
celońskie do korzystania z na* 
prędce zaimprowizowanych wię 
zień w piwnicach domów.

Zakładnikom zapowiedzią* 
no, że zostaną rozstrzelani. W

najbliższym czasie należy się 
liczyć z upadkiem prez. Com* 
panysa, któremu elementy skraj 
ne zarzucają opozycję względem 
rządu Negrina i politykę pro* 
tekcyjną.

Zamach w parlamencie duńskim
Dwa strzały do ministra

KOPENHAGA. Wczoraj po 
południu podczas posiedzenia w 
rolketingu wykonany został za* 
mach na ministra Sprawiedliwo 
ści K. Steincke.

Gdy minister rozpoczął prze* 
mówienie, w czasie debaty nad 
nowym projektem ustawy o imi 
gracji, rozległy się dwa strzały 
rewolwerowe.

Padły one z galerii dla publi
czności. Jednocześnie rzucono z 
galerii ulotki ze swastyką z na* 
pisem uNątiio^soriąfetAB^ :$*.

rzucające rządowi duńskiemu ko 
rupcję.

Minister Steincka kontynuo* 
wał swe przemówienie. Spraw* 
ca zamachu, młody człowiek zo* 
stał natychmiast ujęty. Jest to 
Erick Westergaara^ pochodzący 
z południowej Danii.

Rewolwer, z którego strzelał, 
okazał się straszakiem. Wester 
gaard został zatrzymany do dys 
pozycji władz sądowych na prze 
ciąg 10 dni. Policja i sfery unę 
do we bagatelizują ten cały iacy



Nr. IOS

Kalendarz dnia
PIĄTEK

W . Piątek. Anasta* 
zji, Ludwiny 

“ Słowiański: wacła*
zji, Ludwin\ 

iłowi 
wa bł.

4.41,Słońca wsch.
zach. 18.32. 

Księżyca wsch. 
19.44, zach. 4.38.

 kfeÓNIKA HISTORYCZNA:
144CF Kazimierz Jagiell. obejmuje rzą* 

dy Litwy.
151$; Wjazd królowej Bony do Kra? 

kowa.
1794 Wojska pruskie zajmują Kraków. 
1848"Data- zniesienia pańszczyzny. 
1861 Otwarcie Sejmu dla Galicji we 

Lwowie.
PRZYSŁOWIA LUDOW E:

W  %felki Piątek gdy deszcz hojnie 
doliny zleje 

Ze diużo mleka będzie są pewne
nadzieje. 

CIEKAWE WIADOMOŚCI:
W  całym organizmie, który zawiera 

około 5 litrów krwi, znajduje się o? 
koło 25 bilionów krwinek czerwonych. 

RADY PRAKTYCZNE:
Jafe na miękko włożyć w wrzącą 

wodę i gotować mniej więcej 3 minuty.

Poradnia życiowa
Rolfa Nelsona

Nr. 45299. Stan materialny nie ule 
gnie na razie zmianie. Stałą posadę o* 
trzyma Pan w niedługim czasie. Wy* 
nagrodzenie jednak nie zadowólni Pa 
na. Będzie za dużo by umrzeć, za 
mało by żyć. Sam Pan z tej posady 
zrezygnuje i zacznie pracować w han 
d lu .' Prószę przysłać pismo żony na 
mój .-adres .--Warszawa, Zielna 4/6.

Tonią, Poświęciła Pani całe Swo* 
je życie, i .młodość na wychowanie sv 
nów i jedynie co Pani pozostało, to 
chęć widzenia ich szczęśliwymi: Gnę* 
bi Panią to, żę jeden z nich nie ma 
szczęścia w małżeństwie, mhno, ż się 
już po raz drugi ożenił. Tak sądzi 
Pani, ja jednak wiem, że syn swoją, 
żonę bardzo kocha i martwi się tvl* 
ko tym, że Pane żyją ze sobą w nie* 
zgodzie. Walczy Pani podświado* 
mie i miłość syna, pragnie Pani być 
dla niego czymś więcej od żony, nie* 
na widzi Pani swojej synowej, która 
to wyczuwa i stąd te ciągłe nieporo* 
zumienia. Ofiarą tego jest syn, któ* 
ry zamiast spokoju ma wieczne kłót* 
nie W dómń. Widżę, że sprawa ta 
jest beznadziejną, przeciwnie, coraz 
bardziej zaostrzaĆ~si$ bęcCch?' T" ćfolkte* 
go radzę dom syrta ^u śćić. Rozłąka 
Panią będzie wiele sił kosztowała a 
jednak dla dobra syna i dla swojej 
wielkiej miłości do niego powinna Pa 
ni to uczynić. Musi się Pani ograni* 
czyć dó widywania syna od czasu do 
czasu, a wtedy będzie go Pani miała 
wprawdzie* na krótko, ale niepodziel* 
nie dla Siebie.

Marzy cielka, L. 415/67, Bolesław 
K. Proszę się zgłosić do mnie mię* 
dzy 5—7 pop. na bezpłatną konferen 
cję, Warszawa, Zielna 4/6.

Z A D A M Y  K O L O N U !

Stty lotnicze oba juftstur oddane beda podwspólne kierownictwo
LONDYN. Dzienniki lon 

dyńskie zapowiadają w bliskim 
czasie spotkanie premierów i 
ministrów spraw zagranicznych 
Wielkiej Brytanii i Francji.

Ambasador brytyj ski w Pa* 
ryżui s ir . Erick Phipps widział 
się wczoraj z min- Bonnet, oma 
wiając z nim ewentualną datę 
spotkania. Wątpliwe j ednak, - a 
by ministrowie francuscy przy?* 
być mogli do Londynu już w 
przyszłym tygodniu. Raczej, 
spodziewane jest, że wizyta na 
stąpi po debacie budżetowej w 
izbie gmin.

Kanclerz skarbu sir John Si* 
mon wniesie budżet do izby 26 
kwietnia i następne dwa dni po 
święcone zostań? na debatę. W  
okresie tym rząd brytyjski jest 
tak zaabsorbowany budżetem, 
że wizyty francuskiej należy ją# 
czej spodziewać się około 23*go 
lub 29*go kwietnia.

Jest również możliwe, że 
kontakt ograniczy się na razie 
do wizyty ministra y/ojny Ho* 
re*Belisha, który odwiedzi pre* 
miera Daladier  ̂ w Paryżu 24 
kwietnia, wracając z Rzymu, o*

raz do wizyty lorda Halifaxa w 
stolicy .Francji.
- W każdym jednak razie oba 
rządy pragną dać. dobitny wy* 
raz zacieśnieniu stosunków mię 
dzy Paryżem i Londynem, — 
zwłaszcza w dziedzinie; wspóU

pracy wojskowej.
Dzienniki londyńskie przewi 

dują, że wznowiona zostanie/ 
współpraca sztabów i niebawem 
nowa misja francuskiego lotnie 
twa wojskowego przybędzie do

ii.

„Daily, Express” twierdzi na* 
.wet, źfe- w A|)racowaniu są plany 
całkowitego połączenia 

skii ‘-skich i francuskich sił lotni* 
czych oraz poćdanie ich pod je 
dno wspólne kierownictwo, o* 
czywiścię brytyjskie.

Kanclerz pod dozorem policji
Tragedia b. kanderza Austrii Stbuschnigga

PARYŻ. Korespondent Ha* 
vaśa w Wiedniu donosi, że h. 
kanclerz Schuschnigg po opusz* 
czeniu swej willi w Belvedere 
znajduje się jeszcze w Wiedniu.

Jak się zdaje Sćhuschnigg bę* 
dzie musiał się osiedlić nieba*

npćt nadzorem ̂' SMę ącym
zbytnio jego swobody, ó ile pod 
pisze przed tym zobowiązanie,
że nie będzie się wydalał poza 
pewien określony rejon.

W  Wiedniu przypuszczają, że

osóbistości austriackicb,-
• r • jących się obecnie w,^areszcie.

Pogłoski, zą.- 
usełmi

które obiegały 
granicę o małżeństwie Schuscłi 
ggi z hr. Fugger, . są ^
pr^ęd^czesn,^ , .Nie je st jed^aK 
że rzeczą wyłączoną, iż ślub,

wem w jednym z .miast niemiec? podobny reżim zastosowany bę-l Schuschnigga odbędzie się przed 
kićh, gdzie pozostawać będzie dzie również do szeregu innych! jego wyjazdem do Niemiec.

W tajemniczych ók^ńCZOP* 
zaginął prż^d Ja*-,

Historyczny
dokument

LONDYN. Podpisanie, poro* 
zumienia włosko .* brytyjskiego
wyznaczone zostało definityw* 
nic na wielką sobotę wpofuanie 
w Rzymie, w pałacu Chigi.
Podpisy złożą: minister-spraw 

zagranicznych hr. Ciano i amba 
saaor brytyjski lord Perth.

Porozumienie wraz z aneksa? 
mi stanowić ma dokument 24* 
stronicowy.

s s ą

CHOROBY PŁUC  
Gruźlica płuc je$t nieubłaganą i co* 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu, kosi miliony ludżL =rr. 
Przy zwalczaniu chorób płucnych 
bronchitu uporczywego, męcżącego 
kaszlu. grypy itp. stosują pp. lekarze 

BALSAM TR1KOLAN * AGE  
który, ułatwiając wydzielanie się 
plwociny, wzmacnia organizm i samo* 
poczucie chorego oraz powiększa wa* 

gę ciała i usuwa kaszel.

Na malej wokandzie

w górach
czyli: „kraina dzikich zwierząt•t

(A. E.) Namyślam się, do* i N o to w zeszłym roku wi? 
kąd pojechać na urlop? — rzekł j działeś w Zakopanem tygrysa?

handlowy Herman Jak  ci nie wstyd, powiedz mi?
ay

pracownik
SitkO' do swego kolegi, Izraela 
Dawidowicza.

— Jeżeli chcesz gdzieś jechać, 
to ci radzę do Zakopanego — 
odparł pan Dawidowicz. — Bv 
lem iaw \y zeszłym roku i widżia 
łem vnadzwyczajne rzeczy.

-—.Na przykład co widziałeś? 
— Gdry. •-
—\ Góry to nic nadzwyczajne 

go. U nas w domu też jest góra.
—r Ale tam jest góra Gie* 

wontl v
—?; Byłeś nan iej?
—- Pytanie. A na samym wie* 

rzchu spotkałem  — tygrysa.
—vKłamiesz! —  zdenerwował 

się pan Sifko. —  Skąd w na* 
szych górach tygrys? Tam w c* 
gólei nie ma dzikich zwięrząil 
Może kiedyś były, ale teraz ich 
nie mai

— Ja nie mówię o terazI Mó*
wię p  zeszłym roku!

Przecież jesteś on 
czuch!

lynarny kłam

ty zamieszkały * p*£y>śu}ięy 
•chaczewskiej w W^ris&awie;
lSdetni Jakób Lóther- Wyszedł 
ón z domu po jakiś sprawurtęk 
w ęiniu 12 marca 1936 rpku i nie 
poy/rócił więcej.
' Zaniepokojona rodzina
wszczęła poszukiwania .zą zagi* 
nionym, nie odniosły one jed* 
nak żadnego skutku. Lothe za* 
ginął jak kamień w wodzie.

W  niecały rok po tym wy* 
padku wyłowiono z Wisły &\vlo 
ki jakiegoś mężczyzhy, znAjdu? 
jące się w stanie  ̂kompletnego
rozkładu. Przybyłą >do prosęk*
torium rodzina rozpoznała w 
znąarłym zaginionego Lothe. 
Zwłoki pochowano i na tym ca* 
-ła sprawa się zakończyła,

W  ubiegłą Środę do mieszka? 
nia Lothów zastukał jakiś męż* 
czyzna. Gdy otworzono drzwi 
do pokoju wszedł... zmarły Lo* 
ther Rzecz prosta pojawienie się 
ducha wy wołało zrozumiałe, wra 
ienje i ppiestrach wszystkich 
becnycb. „Nieboszczyk11 powi* 
tał zgromadzonych dość lakoni* 
cznie:

— Nareszcie wróciłem. Jak się 
wam tu powodziło przez ten
esas!

Ponieważ cała ta sprawa przed 
stawiała się zgoła tajemniczo za- 
wżadomio^ck, władze, Jktóy  ̂wdro 
żyły/ dochodzenie. Jak się, oka* 
żało Lothe od dłuższego już cza* 
su cierpi na amnezję. Jest to 
choroba objawiająca się zupcL 
nym zanikiem pamięci,,, które 
trwać może nawet przeẑ  dłuższy 
okres. :  ■

Zanik pamięci przyczynił nfesains^iiych przygód
JBądany J -o f e  faię pam|ęta nic ęońiew^ż przy cudownie żmar 

.co się z nim (jżiaid.W jfe tylko twyichwstalym „nieboszczyku1 
tyle, iż psjzed miesiąc znaleziono bilety zagraniczne, o*
cem był w Kaliszu, gdzie leżał każało się, iż odbył on podióż 
w' •szpif l̂u";ff^ ^ afb ^ m . Po za* po Węgrzech i Czechosłowacji, 
;kończeniu kuracji d&stal tam pie 

na podióż i wrócił do 
'arszawy, ^

Lothe nie pamięta nic z. 
nie$amo„witych. wędróy/ek.

Zwalczanie kryzysu gospodarczego
w  nowych zarządzeniach o ra z. Rooseyetta

W A SZYN G TO N . Pr-;:y« 
dent Roosevelt podpisał wczo* 
raj projekt ustawy, uchwalonej 
przez kongres, która zezwala 
władzom federalnym ha przyzna 
wanie , towarzystwom prywat* 
nym i gminom nowych kredv* 

sumie półtora

miliarda dolarów, przeznaczo<’ 
nych na podniesienie gośpodar? 
ki parod owej.

Jest to pierwsze zarządzenie w 
nowym programie Roosevelta: 
zmierzającym do zwalczania, kry 
zysh gospodarczego.tów o ogólnej ,

Podeptano flagi ze swasflrka
ale nie snowoduje $9,.. w o jn y

by niemieckie, j.-podeptali flagi
żć swastyką. -

BUENOS AIRES. Minister 
spraw zagranicznych Argentyny 
wytażił charge d^afmires nietmec 
kiemu ubolewanie z powodu ek* 
sceśów, popełnionych dnia 10’ 
kwietnia prżez rnahifestantów,

Minister dodał, że incydenty 
tćvnie mogą w niczym zaszko* 
dzię dobrym- stosunkpm między

którzy obrzucili kamieniami skle i óbu kraja-BT-h»-

0 poparcie wpis
zabiega o & a fn io  rzó d  cbiński

9 . *

;|LANIv0U. Agepć}^.^chifi 
Central dojyiśdiije

się, że rząd chiński postanowił 
odwołać się o poparcie do. naj* 
wpływowszych osobistości kra* 
ju na .okres działań ^wojennych.

zbny dekret postanawia 
że rada polityczna składać się br 
dzię ze 168 Członków, z któryf! 
50 wybranych będzie spośróo 
przćdśtaWicięli’ chińskich br^ani 
ząęyj .kulturąinyęh i gospodar 

ih? 11 mmiii ■ i i w a n r w n ------------
czycr

Chowano tu ofiary nisóozwoionych zahiogiw
— Ale ja 

działem/
go naprawdę wi*

—- Na Giewoncie?
/— Na Giewonciel
— Tygrysa?!
— Tygrysa!
Pań Sitko zbladł ze wściekło* 

ści.
— Masz psiakrew za to kłam 

stwo! — krzyknął i wymierzył 
panu Dawidowiczowi siarczysty 
policzek.

— Za co mi się należało w. §$* 
bę? — żalił się ńa rozprawie 
pan Dawidowicz* — Za prawdo 
mównosć? Przecież ja naprawdę 
spotkałem na Giewoncie Salomo 
na Tygrysa.

Sąd skazał patia Sitko na JG 
dni aresztu.

Władze bezpieczeństwa w Łu*.celów naukowych. M dfabrvte>|«»stóefć -dokofiania nieToźwW
a. iwrócily w ubiegłym roku n e . p r ą k t y k i  I c o ń c z y l y  d i  gmebaj lohepo zob.cgu w ostatn.ch nue,ćku żwróęiły w ubiegłym roku 

Uwagę na klinikę d*rą Biłobrąna, 
w której zmarło kilka pacjenteK. 
Brzyczyny zgonu nasuwały wla* 
dzom pewnć wątpliwości i wdro 
żono śledztwo! W  toku " śledź* 
twa ustalono, że w ogrodzie kii* 
hiki istnieje nieoficjalny cm?n* 
tarz, na ^którym chowano nowę^ 
ródków. "Przeprowadzono wów 
czas drobiazgowi dpchhdżehia, 
które ujawniły hieFywkie 
wstrząsające szczegóły 
tyk11 dokpnypanych w klinice 
Okazało się,* że leczyły się w 
niej rzekomo na oddziale chirur 
gicznym kobiety? które podcl 
wanp mż.bezj>iecznemu i piedrr 
wolonemu zabiegowi spędzan 
płodu. Płody zaś pochodzące : 
poronięnia kraiano jakobv dla

nę. praktyki kończyh 0-- T - , ,r , .
niem ciałek noworódków w: :>gro. Stąeach ciąży.
dzie przylegająęym do kliniki. 

Sensacyjna ta sprawa
się o Sąd Ok'rę£o\yy W Łut ku. 
Przewód sądowy \vykazal praw* 
dę wszystkich punktpw oskarżę 
nia, a zwłaszcza fakt, że kilka pA 
ęjentek d*ra B.ilobrana zmarło

Sąd skazał d*ra Biłobrana na 
półtora roku więzienia  ̂a póżo= 
stalyęh dr;.. Ludomira Zarzyckie* 
go, dr. Mendla' Wysockiego o* 
raz 5 akuszerek i 4 pacjentki u- 
niewinnil.

, Obecnie bohater tego procesu 
stanął przed Sądem Apelacyj* 
nyrr.i yv. Lublinie. Akt oskarżę* 
nia poza wyżej wspomnianymi 
faktąmi zarzucał mu jeszcze, że 
w jego - k h n s i ę 1 'zabiel

A  gowi srpęd?AnjąL,pło.du 1? kobieh 
IjSkf .Sad /. pclaćytny "skazai c

S Ą  S T O S O 
W A N E  PRZY K AM IENIACH ŻÓŁCIOW YCH i SKŁONNOŚCIACH 
<łO Z A P A R Ć A  - »S Z W A JC A R S K II  O O n I K I E  t l u t f l "  S A n a T u  
RĄ C ZYM . ŁA GO DNYM  ŚROOĄIEM  f  R IE C t Y S Ł C Z A J Ą C Y K , 'UŁATWIAJĄCYM punkcje OPGĄNOw trawifmą, STOSO-

d*ra :BiV 
robrana na 2 lata. więzienia. 
mni!ej-$?ając mu karę na mocy 
ńńestii na półtora roku Ponad 
> pozbawił, go prawa-praktyki 

; Łi przeciąg 3 lat.



W esoły 
Kącik

P o cału n ek
Pocałunek to największa osło- 

da życia — powiedział mi pe
wien człowiek zakochany. — 
Kiedy zacznę całować narzeczo* 
ną nigdy nie mam dosyć. A wi
dzimy się tak rzadko. Wszyst- 
kiego dwa razy na tydzień i 
wszystkiego po dwie trzy godzi* 
ny...

Człowiek zakochany west
chnął ciężko i pożegnał się ze 
mną.

Po miesiącu spotkałem go zno 
wu. Z oczu biła mu radość i 
szczęście.

— W ie pan? Ożeniłem się! — 
zawołał na przywitanie. — Mał- 
żeństwo to doskonała rzecz! Ca* 
ły dzień jesteśmy razem! Przy 
każdej okazji się całujemy. Na 
przykład kiedy piszę list, żona 
stoi przy mnie. Umówiliśmy się, 
że przez całe życie, kiedykol- 
wiek będę pisał, pocałujemy się 
ta każdym razem, kiedy zacznę 
pisać od nowego wiersza.

Po tygodniu dostałem od za* 
kochanego człowieka liścik. 

„Szanowny - ---■
Panie 1
Prosimy
dziś
na obiad.
Ciekamy**.
Byłem wzruszony miłością 

tych dwojga młodych. Każde 
słowo zaczynali od nowego 
wiersza, żeby się więcej raty po 
całować.

Pocałowali się aż siedem ra* 
*y!

Minęły trzy miesiące. Znów 
dostałem liścik.

„Szanowny Panie!
Prosimy aziś na obiad. 
Czekamy
Po dwóch kwartałach liścik 

wyglądał tak.
„Szanowny Panie!
Prosimy dziś na obiad. Cze* 

karny'*.
A  po roku:
„Szanowny Panie. Prosimy 

dziś na obiad. Czekamy**.
Później już w ogóle nie przy* 

syłali mi liścików. Zapraszali 
mnie na obiad tylko telefonicz- 
nie.
___________ Napoleon Sądek.

R A D I O
6.15 „Kiedy ranne" 6.20 Gimnasty

ka. 6.40 Muzyka (płyty). 7.00 Dzień* 
ftik poranny. 7.15 Muzyka (płyty). 
8.00—11.57 Przerwa. 11.57 Sygnał cza 
su. 12.03 Audycja południowa. 13,00

15.30 Przerwa. 1530 „Ziemia po 
której stąpał Zbawiciel” — audycja 
dla dzieci starszych. 16.00 Rozmowa 
* chorymi. 16.15 „W drodze na Gol* 
gotę" — pieśni wielkopostne. 16.50
Pogadanka aktualna. 17.00 „U stóp 
Krzyża" —  audycja literacka. 17.25
Stabat Mater — oratorium. 18.00 Frzs 
Rląd wydawnictw. 18.10 Gra kwartet. 
18.40 Program na jutro. 18.45 Audy« 
cja dla wsi. 19.00 „Odpust Jerozolim* 
ski transmisja z Rychtala. 19.50 Sie* 
dem słów Jezusa Chrystusa. 20.45
Dziennik wieczorny. 20.55 Pogadanka 
aktualna. 21.00 „Historia o Męce Mi
łego Pana Jezu Krysta" — słuchowi* 
sko. 21.30 Koncert symfoniczny. 22.35 
Motety (XVI w.) w wyk. Lwowskiego 
chóru solistów. 22.55—23.00 Ostatnie 
wiadomości.

WARSZAWA II. (Mokotów) 
13.00 Muzyka popularna (płyty)

14.00 Parę informacji. 14.05 Program 
Ua jutro. 14.15 Płyty. 15.00 Reportaż.
15.15 Muzyka. 16.15-18.00 Przerwa.
18.00 Mistyka w muzyce poromantycz 
Uej. 19.05 Recital fortepianowy. 19.55 
j£ycie kulturalne stolicy. 20.00—22.00 
Przerwa. 22.00 „Godzina samotnościN.
22.15 Fragmenty z dramatu muzyczne* 
8o „Parsifal". 23.15—24.00 Utwory 
Schumanna.

Represje władz francuskich socjalistów
celem p rzyw ró ce n ia  w ew n ę trzn e j dyscypliny p a rty jn e j

PARYŻ. Władze naczelne jle wskutek tego, że gabinet ten 
partii socjalistycznej, która obe ; spotkał sie z wielką żalą strajko 
cnię osłabiona jest dość poważ j wą, której nie zdołał opanować, 
nie wewnętrznie nie tyle wsku- i z brakiem dyscypliny wew- 
tek upadku gabinetu Bluma, i- * nątrz kadr partyjnych, postano

S i o P ^ .

HABERBUSCH 
■SCHIELE %

wiły przedsięwziąć energiczne 
kroki celem przywrócenia wew 
nętrznej dyscypliny partyjnej.

Ogólno państwowa komisja 
partii, która ma za zadanie zała 
twianie konfliktów wewnętrz- 
ńych, powzięła uchwałę, zawie
szającą na dwa lata ośmiu prze 
wódców lewego skrzydła par* 
tii t p. Marceau Pivertem na cze 
le w prawach piastowania 
kichkolwiek wybitniejszych sta 
nowisk partyjnych.

Sankcja ta, będąca konsek- 
wencją akcji Marceau Piverta 
na terenie okręgu wielkiego Pa 
ryża, która przyczyniła się w 
znacznej mierze do wywołania 
strajków, może spowodować po 
ważniejsze oddźwięki w łonie 
stronnictwa, ponieważ Marceau 
Pivert reprezentuje bardzo po
ważny odłam partii o dużej si
le dynamicznej.

Fakt, że naczelne władze par 
tyjne zdecydowały się na te san

keje wskazuje, iż partia socjali
styczna zorientowała się jak da 
lece brak dyscypliny wewnętrz 
nej i jedności partyjnej przyczy 
nił się do załamania się ostat
nich rządów frontu ludowego 
pod kierownictwem socjalistycs 
nym.

Zbrojenia Anglii
W A SZYN G TO N . „New 

York Times** donosi, że zda
niem kół lotniczych w Waszyn
gtonie W . Brytania będzie mo
gła z łatwością znaleźć w St. Zje 
dnoczonych „dostateczną ilość** 
potrzebnych jej samolotów woj
skowych.

Bez względu na liczne zamó
wienia, dokonane w amerykań
skich zakładach lotniczych, gra
nica możliwości wytwórczych 
tych zakładów jest jeszcze dale
ka do osiągnięcia.

Strajkujący wracaja do pracy
mimo opora ze strooy kolegtw

PARYŻ. Firma samochodo
wa Peggeot podaje, i i  w środę 
w godzinach popołudniowych w 
fabryce firmy w La Garenne w 
departamencie Sekwany więk* 
szość robotników wyparła gru
pę, usiłującą przeszkodzić w pra-

I

Ekipa harcerzy lotników
weźmie odział w popisie na Węgrzech

W  dn. 20 b. m. wyleci z Pol
ski do Budapesztu harcerska re 
prezentacyjna ekipa lotnicza, 
Która weźmie udział w uroczy
stościach 25-lecia skautingu wę
gierskiego.

W  skład wyprawy, ną której 
czele stoi szef głównej kwatery 
harcerskiej Tadeusz Borowiecki 
wchodzą uczestnicy słynnych 
pokazów lotniczych i Szybow

cowych na Jamboree w Holan
dii.

Polscy harcerze polecą na 4 
aparatach: 2 RW D 15, 1 RW 8, 
1 R W D  10 (maszyna akroba- 
cyjna) oraz jednym szybowcu 
typu „Sokół**.

Program popisów przewiduje 
prócz produkcji lotniczych rów 
nież grupowe skoki na spado
chronach.

cy.
Po przemówieniach przedsta

wicieli robotników, pragnących 
pracować oraz robotników, wy< 
powiadających się za strajkiem, 
postanowiono podjąć pracę w 
pełnym zakresie.

Wynalazca sztucznego złota
Dunikowski opuicil nagle San Remo

gdzie przebywał od dłuższego 
czasu i oddawał się swoim eks
perymentom.

Przyczyną wyjazdu ma być 
zakaz włoskich władz celnych 
importu urządzeń instalacyj
nych, które belgijskie towarzy
stwo .^,MetąJuxV oddało Duni
kowskiemu do dyspozycji.

Wobec ttęo  postanowiło tow. 
Metalux, 2 eby eksperymenty 
kontynuował wynalazca Dolski 
w Szwajcarii, dokąd urządzenia 
te mają być przeniesione.

BERN. Prasa szwajcarska 
donosi z Rzymu, że Dunikow- 

! ski, wynalazca sztucznego zło- 
; ta, opuścił nagle San Remo,

Z ramienia LOOP, która wy 
dątnie przyczynia się do reajiza 
cji Sęyprawy, wyjeżdża p. Ja *  
deuśż Stopcsyńsjd* W  skład c- 
kipy wejdzie  ̂również p. Marian 
Choromański, prezes harcerskie 
go koła polsko-węgierskiego, 
które już od szeregu lat prowa
dzi żywą działalność na polu 
zbliżenia młodzieży obu naro
dów.

.R Z Y M . W  pobliżu Vercelli 
* nieznanych powodów zwalił 
*ię na ziemię samolot wojskowy.

Trzech ludzi załogi poniosło 
s|nierć na miejsc,:, a czwarty jest 
ciężko ranny-

Groźna banda włamywaczy
osadzona aa „odpoczynek" w wiezieniu

Na terenie Chorzowa graso
wała w ubiegłym roku nie
uchwytna szajka włamywaczy, 
na czele której stał tajemniczy 
osobnik, ukrywający się pod 
pseudonimem „Bolko". — Pod 
tym imieniem znany był rów
nież swoim towarzyszom.

Szajka dokonała wielu wła 
mań w Chorzowie i okolicy. 
W  rezultacie energicznych do
chodzeń policyjnych udało się 
bandę zlikwidować, lecz herszt 
jej, nieuchwytny ,Bolko’*, pozo 
staje nadal na wolności.

Wczoraj zasiedli na ławie 
oskarżonych członkowie bandy 
„Bolka": Jan Musik, Alojzy Do 
nerski, Ernest Siedtke oraz kil

ku paserów. W  wyniku rozpra I miesięcy więzienia. N a paserów 
wy dwaj pierwsi skazani zosta I nałożono kary aresztu i grzy w- 
li na 8 miesięcy, ą Siedtke na 6 » ny.

Głosowanie
ankietowe

W  jutrzejszym numerze po
damy dalsze wyniki głosowa
nia, które ma ustalić kolejność 
nagród w naszej ankiecie p. t. 
„Co bym zrobił, gdybym został 
ministrem**.

Dziś zamieszczamy kolejny 
kupon głosowania.

Za niedozwolone zabiegi
skazanie akuszerki w  Choinkach

Ławę Sądu Okręgowego w 
Chojnicach zajęli: akuszerka
Marta Madziągowa, Maria Ry- 
bakówna, Maria Myszkowska i 
Wojciech Kochański. Akt pskar 
żenią zarzuca Madziągowej, ze 
dwukrotnie i to u Marii Ryba- 
kówny i Marii Myszkowskiej 
dokonała zabiegu spędzania plo 
du, a Kochańskiemu, żę finanso

HIGIENA -  TO ZDROWIE
Wielu higienistów twierdzi, 

że jedynie mechanicznie wyko
nane opakowanie proszków da
je gwarancję całkowitej higie
ny.
M A SZYN O W O  -  BEZ DO- 

T Y K U  RĄK
wvkonane proszki , Migreno- 
Nervosin" Z  K O G U TK IEM  W

TOREBKACH (nowe 
wanie) D A JĄ  T Ę  G W A R A N 
C I  ..Dbając więc o własne zdro
wie, żądajcie proszków Z K O 
G U TK IEM  tylko w  M ECH A
N ICZN IE W YK O N A N YC H  
TO REBK A C H , -  gdyż dzięki 
temu unikniecie narażenia zdro
wia na przykre niespodzianki.

wał tego rodzaju zabieg.
Rozprawa toczyła, się przy 

drzwiach zamkniętych. Sąd ska 
zał Madziągową na 18 miesięcy 
więzienia, 100 zł. grzywny oraz 
utratę praw honorowych i oby
watelskich na 5 lat, Rybakównę 
na 3 miesiące aresztu, Myszków 
ską na 4 miesiące aresztu, umo
rzone przez amnestię, a Kochan 
skiego na ó miesięcy więzienia. 
Przy czym Rybakównie i Ko 
chańskiemu karę zawiesił.

KUPON DO GŁOSOWANIA

W ankiecie pt. „Co bym ziobił, gdy 
bym został ministrem, posłem, pre
zydentem miasta lub bankierem" 
za najlepsze odpowiedzi uważam

Nr. Nr. ____ ___________________

M ON TREAL. W  prowincji 
Alberta wydano nowe prawo, 
przewidujące kary identyczne z 
karami za nieostrożną, jazdę, dla 
tych automobilistów, którzy jeż 
ciżąc po miastach o bryzgu ją 
przechodniów błotem. Kara bę

Bohaterski robotnik
W  Toruniu nad brzegiem Wi 

sły, w pobliżu mostu Poniatow
skiego bawiły się dzieci, wśród 
których znajdował się 4-letni 
Romuald Gardzielewski. W  pe
wnej chwili chłopczyk wpadł de 
W isty i szybki nurt rzeki porw 
wał dziecko o 30 metrów od 
brzegu. . ,

Na wszczęty przez dzieci 
krzyk nadbiegł robotnik Marian 
Nawrocki, który widząc tonące 
dziecko, wskoczył do Wisły i z 
narażeniem własnego życia wy
ratował je od niechybnej śmier
ci. Wezwana karetka Pogoto
wia przewiozła uratowanego 
chłopca do szpitala Miejskiego 
na Mokrem.

dzie wymierzana bez w
na to z jaką szybkością s 
chało.
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m i b O Ś C I  I P O Ś W I Ę C E N I U
Pani Mannheim nsb rała podejrzenia wobec swej córki, ze 

ikrywa przed nią jakąś tajemnicę, podejrzenia te wzrosły je* 
izcze bardziej, gdy Elza idąc z matką do komórki zbladła 
i omal nie zemdlała.

— To nic, nic — mamo... Tylko mi się w głowie 
trochę zamąciło... — trzymała Elza m(xno dłoń swej 
matki i chwiejnym krokiem zbliżyła sie do demu.

Próbowała panować nad sobą, usiacfła na krześle 
i poczęła ocierać pot chusteczką.

— Nie, córeczko, jutż ty więcej nie pójdziesz do 
komórki — powiedziała pani Mannheim. — Jak wń* 
dać, od czasu, gdy ten szpieg ciebie związał... I kto 
wie, co on z tobą uczynił, od tej pory jesteś dziw* 
nie zmęczona. Jeszcze dziś pomówię z rudą Hildą, 
połóż się córeczko, połóż... Jesteś osłabiona....

— Mamo, przecież tam mamy nie tylko warzywa 
jest tam węgiel i kartofle, a czy sądzisz, że ruda Hil 
da jest aż tak uczciwa, że można jej to zaufać?

— Nie- pleć głupstw, dzieciaku. Pójdę wraz z nią 
do tej komórki, kto tam okradnie!... Przecież nie u* 
kryje kartofli za pazuchą...

Elza była zrozpaczona. Jak teraz uratować tego nie 
znajomego? Może opowiedzieć matce wszystko, za* 
ufać jej prawdę. Doszła do wniosku, że nie ma in* 
nego wyjścia.

Ależ nie! Jak potrafi opowiedzieć matce o wszyst* 
kim co uczyniła? Nie, to nie ma sensu. I tak nie po* 
może. Matka nie zrozumie jej.

Cóż więc ma począć? Gdy ruda Hilda wejdzie 
do komórki, zaraz zobaczy tego nieznajomego, 
i wszystko wyda się.

A może Dowiedzieć matce, że chce sama chodzić 
do komórki, że nie chce, by matka wydawała pienią 
dze na pomoc. To może wzbudzić podejrzenie. 
Matka zwróci uwagę na jej upór, zrozumie, że ko* 
goś tam ukryła.

Nie miała jednak innej rady. Oświadczyła matce, 
że nie życzy sobie, by najmowała obcą osobę, że 
sama da sobie radę, jak dotąd.

Matka spojrzała na nią badawczym wzrokiem. 
Ha, co się stało?

Nic. Po prostu, ukryłam tam coś — odrzekła 
Elza i opuściła wzrok.

— Coś ty tam ukryła? — wzrok pani Mannheim 
stał się jeszcze bardziej surowy.

— No, listy Artura...
— Listy Artura ukryłaś w komórce?
— Tak, nie tylko listy Artura, ale jeszcze... Ma* 

mo, nie mogę ci tego wyjawić, to moja tajemnica...
— drżała Elza i twarz jej nokryła się purpurą.
Ruda Hilda jest bardzo ciekawa, a to jest moja ta* 
jemnica...

— Jaka to tajemnica? — zbliżyła się zaniepoko* 
jona pani Mannheim do Elzy.

— Nie mogę ci powiedzieć, mamo .. — brnęła 
Elza coraz dalej i niepokój jej wzmagał się. — Pew* 
na rzecz... Podarunek od Artura...

— Matka musi o wszystkim wiedzieć dokładnie
— oczy pani Mannheim napełniły się złością.

— Nie, nie mogę ci powiedzieć.
— Powiedz...
— Mamo, powiem ci... Nic teraz... W  przyszłym 

tygodniu — poczęła łkać Elza, nic mogąc dać so*. 
bie rady.

— Elza, to wszystko budzi we mnie niepokój, nie 
podoba mi się — poczęła groźnym tonem mówić 
maka. — Elzo, ukrywasz coś przede mną, ukrywasz j 
kogoś. Powirdz. kto tam jest? j

Wmek ^ r s O L  U  G k O W Y

p m y  P R Z E Z IĘ B IE N IU . 
GRYPIE; K A T A R Z E

Pani Mannheim ujęła rękę Elzy i spojrzała jej 
prosto w oczy.

Elza nie wiedziała* jak teraz wybrnąć z sytuacji4 
opuściła wzrok. Chwilę trwało milczenie, wydawaj 
ło jej się, że za chwilę serce jej wyskoczy z piersi.

Nagle puściła matka dłoń Elzy. Szybkim krokiet 
udała się w stronę wyjścia.

Ale Elza zagrodziła matce drogę, stanęła przy 
drzwiach, rozpostarła dłonie i niespokojnym gło 
sem zapytała:

— Mamo, dokąd idziesz?
Matka i córka spoglądały na siebie tak, jak gdy# 

by były wrogami.
Elza sapała; przestała płakać/ je; oczy wyrażały 

rozpacz.
Matka zgrzytała zębami:
—_ Co to wszystko oznacza? — zapytała,—Elzo, 

powiedz mi, co to oznacza?
— Dokąd chcesz pójść? — odrzekła Elza.
— Precz od drzwi!
— Powiedz mamo, dokąd idziesz?... W  komór‘ce 

nikogo nie ma... Przysięgam — łkała Elza.
— Puść mnie, odejdź stąd!
—- Ale mamo, mamo, zlituj się!
— Powiadam ci po raz ostatni: pozwól mi wyjść!
Pani Mannheim była wzburzona do tego stopnia,

żę córka jej przestraszyła, się, odeszła od drzwi, w 
oczach jej ukazały się łzy.

Matka chciała wyjść, ale po chwili wróciła sie 
i zapyta:

— Gdzie są klucze od drzwi?
— Mamo!
— Daj klucze — rozkazującym głosem powie# 

działa matka.
— Nie mam... nie mam... — usiłowała jeszcze El# 

za uratować sytuację, aczkolwiek miała klucze u sie 
bie w kieszeni.

~  Daj klucze.
— Zgubiłam je.
— Elzo, powiadam cf, że igrasz z ogniem. Daf 

klucze.
— Mamo, zlituj się nade mną — zasłoniła Elza 

twarz i poczęła płakać.
— Matka, sapiąc z gniewu i wzburzenia, chwilę 

milczała i spoglądała na płaczącą córkę. Po tym z 
błyskawiczną szybkością wsunęła dłoń do kieszeni 
fartucha Elzy i wyjęła stamtąd klucze.

Otworzyła drzwi i szybko wyszła.
Elza biegła wślad za nią, płacząc.
— Mamo, co się dzieje, sama stąpasz dóTT Ma# 

mo, pomyśl, co czynisz!
Ale pani Mannheim nie zwracała już uwagi na 

swą córkę.
(Dalszy ciąg jutro).

Tajemnice szpiegostwa |

W  s i d ł a c h  s z a n t a ż u  |
Sensacyjna afera pułkownika led la |

Redl wymusił od Passiniego podpi= 
sanie protokółu, w którym było za* 
znaczone, że Steigler, oficer pracujący 
w ministerstwie spraw wojskowych, 
wykradł na polecenie Passiniego pla* 
liy nowego typu armat.

48.
Redl od dawna żywił głębo* 

ką nienawiść do Stciglera. Nie* 
nawiść ta miała źródło w tym, 
że Steigler, który był homose* 
ksualistą, podobnie jak Redl, 
odbił mu jedną z jego „kocha* 
nek”-.. Wydarzyło się to wpra 
wdzie przed kilkoma laty, ale 
Redl poprzysiągł mu zemstę i 
obecnie miał okazję do wprowa 
dzenia w czyn swoich mściwych 
zamiarów.

Wiadomość, że Redl wykrył 
szpiegów", którzy wykradli z 
ministerstw" a spraw wojsko* 
wych plany nowego typu armat 
— wywołała olbrzymie poru* 
szenie w kołach wojskowych. 
Powszechne zdumienie wrywar* 
ła ta okoliczność, żre sprawcą 
kradzieży był Steigler, który u* 
chodził za spokojnego, solidne 
go człowieka, cieszącego się 
wielkim zaufaniem swoich 
zwierzchników.

I znów Redl otrzymał odzna 
czenia od cesarza, znów mini* 
ster spraw wojskowych prze* 
słał na jego ręce dziękczynny 
list pełen uznania za jego ,gor* 
liwą działalność dla dobra oj* 
czyzny”, i znów powszechnie 
podziwiano „genialne zdolnoś* 
ci” Redlą, który potrafił wy* 
kryć nawet najbardziej zakon* 
spirowanego szpiega...

Aresztowany Steigler katego

rycznie wypierał się winy. Pod* 
czas pierw szego przesłuchania u 
sędziego śledczego oświadczył, 
że nie zna Passiniego, że go nig* 
dy nie widział i że w ogóle nie 
ma nic wspólnego z tą całą afe* 
r3-

— Proszę, — rzekł Steigler 
— sprow-adźcie panowie tutaj 
tego łotra i niech mi on powie 
w' oczy, czy mnie widział, czy 
rozmawiałem z. nim kiedyś, czy 
mnie w ogóle zna!

Sędzia śledczy postanowił u* 
rządzić konfrontację między o* 
bu oskarżonymi. Redl dowie* 
dziawszy się o tym, zakomuni* 
kował sędziemu śledczemu, że 
chciałby być obecny podczas 
spotkania między Steigłerem a 
Passinim.

— Och, z największą przy* 
jemnością, — odparł sędzia śle 
dczy, starając się być możliwie 
najuprzejmiejszy wobec człowie 
ka, który cieszył się względami 
najwyższych czynników-

Oznaczonego dnia i oznaczo* 
nej godzinie Redl zjawił się w 
kancelarii sędziego śledczego.

Do chwili wprowadzenia o# 
skarżonych — sędzia śledczy, 
Kunc zabawiał swego dostojne 
go gościa rozmową. Między in* 
nymi poinformował go o zacho 
waniu się Steiglera podczas 
pierwszego przesłuchania.

— Odczytałem mu protokół, 
podpisany przez Passiniego -*• 
opowiadał Kunc — i jednocześ 
nie patrzałam na jego twarz. 
Steigler zerwał się z miejsca i 
krzyknął: „Panie majorze, to
bezczelne kłamstwo 1” U spoko*

i Hem go i oświadczyłem, że po* 
siadamy przeciwko niemu rze* 
:zowe dowody... Steigler uśirue 
ciuiął się i odparł, że jeśli będą 
istniały jakiekolwiek poszlaki 
przeciwko niemu, stwierdzają* 
ce, że zajmował się szpiego* 
stwem, wówczas jest gotów 
strzelić sobie kulę w głowę.. 
Powiem panu otwarcie, panie 
pułkowniku, matn wrażenie, iż 
ten Passini wciąga w aferę cał* 
kiem nie-winnego człowieka. — 
Steigler mówił z taką pewnoś* 
cią o swej niewinności, że trud* 
no uwierzyć, aby był wmiesza* 
ny w tę aferę. Poza tym oświad 
czenięm Passiniego nie mamy 
przeciwko niemu żadnych do# 
wodów. Zobaczymy jaki wynik 
da konfrontacja, jak zachowa 
się Steigler-..

Gdyby Kunc uważniej przyj 
rzał się twarzy Redlą, zauważył 
by, że maluje się na niej pewien 
niepokój. Redl wachlował się 
chusteczką i oświadczył:

— Jak tutaj gorąco!
— Gorąco? — zdziwił się 

Kunc, któremu wcale nie było 
gorąco. — Otworzę więc okno.

— Nie, dziękuję, nie potrze* 
" ba... — wtrącił Redl.

( Tymczasem żandarmi wpro* 
wadzili do pokoju Passiniego. 

Jak tylko ujrzał Redlą, przy* 
pomniał sobie o ranach na swo 
im ciele, które jeszcze obecnie 
dawały mu się we znaki. A gdv 
skarżył się przed sędzią śled* 
czym, że go bito, Kunc gniew* 
nie odpowiedział: „Znamy już 
wasze kawały: ludzie pańskiego 
pokroju zawsze się skarżą, ,że 
biciem wymuszono ód nich ze* 
znania.. Ale mnie pan nie oszu* 
ka”.

Ujrzawszy Redlą w pokoju 
wojskowego sędziego śledcze* 
go Passini zrozumiał, że skargi 
nie odniosą żadnego skutku, a 
cofnięcie poprzednich zeznań, 
pod którymi się podpisał w ga 
binecie Redlą, pociągnie za so* 
bą nowe pasmo cierpień i katu

szv. Passini był już teraz 
j zol i/ Tniały na wszystko. Zda# 
wal sobie sprawę, że tak szyb* 
ko nie wydostanie się z więzie 
nią, w jakim więc celu miał jesz 
cze znosić katusze. Obecność 
Redlą w gabinecie sędziego śled 
czego przyjął jako jawną groź* 
bę, a oczy Redlą dobitnie mó* 
wiły; że czega go nowe pasmo 
nieludzkich cierpień, jeśli bę* 
dzi stawiał opór. Przy tym zda 
v,"ał sobie sprawę, że nie wytrzy 
ma katuszy, jakie zadadzą mu 
w „tamtym” pokoju, i już na 
wspomnienie o nich przechodzi 
ły mu dreszcze po ciele. Posta* 
nowił więc trzymać się tęgo, co 
nakazał mu Redl i w dalszym 
ciągu „sypać” Steiglera.

Zaraź też wprowadzono do 
pokoju Steiglera. Był on blady 
i zdenerwowany. — Ujrzawszy 
Włocha, obrzucił go spojrzę* 
niem pełnym pogardy i rzekł 
stanowczym tonem:

— Oświadczam kategorycz* 
nie, że po raz pierwszy w życiu 
widzę tego jegomościa.

— Czy ’zna pań tego pana? 
— zapytał Kunc Passiniego.

— Tak... — odparł cicho 
Włoch, opuszczając głowę.

— Psie, znasz mnie? — zer* 
wał się z miejsca Steigler, zaci* 
skająć pięści- — Śmiesz tak bez 
czelnie kłamać mi w oczyl

Redl siedział spokojnie, nie 
spuszczając przenikliwego spój 
rżenia z twarzy Włocha. Zda* 
wało się, że chce go hipnotyzo* 
wać, że chce go wzrokiem zmu* 
sić do mówienia, tego, co miał 
na myśli.

A Włoch, czując na sobie 
groźny wzrok Redlą, powtarzał 
w kółko:

— Tak, znam pana, nazywa 
się pan Steigler, kazałem panu 
wykraść rozmaite dokumenty z 
ministerstwa spraw wojsko* 
wych i 2 generalnego sztabu. 
Czy nie pamięta pan, ile pienię 
dzy odebrał pan u mnie?..: Pro 
szę sobie to przypomnieć.*

Zdarza się bardzo często, że 
ludzie grają doskonale role, do 
których ich się zmusza. Passini 
wchodząc w trans roli, do któ* 
rej grania był zmuszony, odno# 
sil wrażenie, że mówi prawdę, 
ze istotnie polecił Steiglerowi 
wykraść dokumenty z minister# 
stwa spraw wojskowych i szta# 
bu generalnego.

.— Ale przecież widzę pana 
po raz pierwszy w życiu! — za 
wołał z rozpaczą Steigler. *— 
Dlaczego chce mnie pan wciąg# 
nąć w swoją aferę, czy ktoś pa* 
na przekupił?

Redl szepnął coś Kuncowi do 
ucha i sędzia śledczy zawołał:

— Nie ma pan prawa stawiać 
podobnych pytań Jest to nie* 
słychanel Co może pan odpo* 
wiedzieć na kategoryczne o# 
świadczenie oskarżonego Passi# 
niego ?

— Co mogę odpowiedzieć?! 
— zawołał Stegler głosem peł* 
nym rozpaczy — Mpgę tylko 
oświadczyć, że Włoch ten jest 
łotrem i że gdybym miał priy 
sobie rewolwer, to położyłbym 
go trupem na miejscu!

— Mimo to, że oskarżony 
Passini powiedział panu praw* 
dę w oczy, pan w dalszym ciągu 
wypiera się winy? — zapytał 
Kunc — Sądzimy, że teraz po* 
winien pan się już przyznać, bo 
żadne usprawiedliwianie się pa 
nu nie pomoże. A więc pan przy 
znaje się?

Steigler nie odpowiedział. Jc 
go wzrok padł na Redlą i ich 
spojrzenia skrzyżowały się...

Steigler przypomniał sobie o 
czymś i rzekł do Redlą:

— Teraz już rozumiem... Pa# 
nu mam to wszystko do za# 
wdzięczenia... Panu, panie puł# 
kowniku...

(Dalszy ciąg jutro).

O D  3 0  G R O S Z Y
sprzedajemy uivwane płyty gramofo# 
nowe. „POT.SKA PŁYTA”, Marsz*!# 
kowska 104.



24 rządy kobiet
K o b ie c y * * a j T ■ - - ■ M l ' - i  ultimatum - K ądre I urocze 
władczynie - Wiefka obława na... mężczyzn! - Kobiecy komisarz

policji -  Uratowany bonor kobiet
W  ameryce istnieje pewne 

miasto, w którym kobiety w cia 
gu całej doby dzierżyły władzę. 
Ten kobiecy raj na ziemi nosi 
romantyczny nazwę „Aurora!4 
(jutrzenka) i leży w stanie „Illt* 
nois. Mężczyźni z Aurory u* 
chodzili w Stanach Zjednoezo* 
nych za nieprzejednanych wro* 
gów kobiet i nie chcieli wstę* 
pować w związki małżeńskie. 
Amerykańskie órganizacje ko** 
bięcę szukały sposobu' zmuszeń 
nia młodzieńców z Aurory db 
wstępowania w związki małżeń* 
skie. Młodzieńcy ęi jednak nie 
wstępowali, założyli „antykobie 
c& kluby44, gdzie dodawano sła
bym bodźca do walki z płcią pię 
kną.

28 marca bieżącego roku ko* 
biety Aurory wystosowały do 
swych męs kich współobywateli 
niezwykłe t ltimatufn: „Gdy je* 
steście z naj niezadowoleni, gdy

nas bojkotujecie, dajcie nam oka | 
zję do wykazania, że posiadamy 
większą wartość. Pozwólcie nam 
w ciągu jejdnego dnia rządzić 
Aurorą44. Z po.ęzątku mężczyźni 
Aurory śmieli się z tego prójek* 
tu, następnie mruczeli pod no* 
sem o dziwnych pomysłach ko* 
biet, a w końcu pozwolili im, o* 
czywiśęie dla żartu, rządzić mia* 
stem i przekazali na dzień 29 
marca władzę w ręce kobiet, bę 
dąc przekonani, że kobiety po* 
rządnie się skompromitują...

Stało się jednak inaczej. 29 
marca o godzinie 8 rano wyle* 
gły na ulice policjantki, objęły 
służbę na skrzyżowaniach ulic, 
urocze „listonosze*4 dzwoniły do 
mieszkań, wręczając pocztę, a na 
przestronych schodach i w szero 
kich korytarzach magistratu roz 
legały śię'wyłącznie głosy kobie 
ce. Okazało się, ze kobiety Au 
rory są nie tylko mądre, ale i u*

rocze, że 23*Ietni „burmistrz**. 
Mary Brókland i 25*letni korni* 
sarz policji44, jNjanon Eyans mo 
gą stanąć do konkursu piękno* 
śći., Kobiety Aurory wiedziały 
dlaczego dwa nąjwybitniej* 
sze stanowiska w mieście powie 
rzyć tak uroczym dziewczętom, 
również i młodzieńcy Aurory, 
którzy bezczynnie włóczyli się 
po ulicach, wkrótce mieli moż* 
ność o tym się przekonać.

O godzinie 11 rano urządżo* 
no w mieście wielką obławę na;., 
mężczyzn. Policjantki żatrzy* 
mywaiy każdego przedstawicie* 
la płci brzydkiej; pytając się gc, 
czy jest żonaty. Gdy odpo* 
wiedź brzmiała twierdząco, posy 
łańo go do raju, a gdy przeczą* 
co, pakowano go do samochodu 
policyjnego, który odwoził za* 
trzymanych do komisariatu po*

Trzej żeglarze toruńscy, bracia Edmund, Leonard 1 Feliks Ru* 
pińscy wyjeżdżają w podróż naokoło świata na jachcie włas* 

nej konstrukcji.
Zdjęcie przedstawia właśnie ten jacht, wyruszający w podróż.

W  godzinach popołudniom 
wy&G- 'zwzymai^vistahęli 
obliczem „komisarza policji44, 
k$órą wygłosiła przemówienie, 
przypominające hymn pbęhwal* 
ny na "cześć-kobiet, a następnie 
Postawiła im warunek: mtiszą
“ “ J-~tec, ciągu pi& roku o* 

się, ątbb powędrują: pa 
tygodnie / ^włęzieriią. 

WdziękTurGd^„komisąrza;pó*
^ v_____  - '>C''  -‘O-'

zrobiły swoje. Na 33KHJ 
Zatrzymanych,• 2.999 przyrzekło 
i W stąpić w związki' małżeńskie. 
Przed zwolnieniem zatrzymani 
istanęli pized obliczem pięknego 
„burmistrza44, który podarował 
iim bombonierki, kapelusze, kra* 
waty i td.

Honor kobiet Aurory był u*l

ratowany. Doskonale sprawo* 
wały rządy i zdawało, się, że ich 
triumf będzie całkowity. Ale los 
w ostatniej niemal chwili spłatał 
im figla. W  gmachu prezydium 
policji wybuchł naglę pożar. Po* 
liqantki ogarnęła panika, wybie 
gły na ulicę i zaczęły wzywać po 
mocy... mężczyzn.

Bogato iluminowany słynny ratusz wiedeński.

rozwód
jako epilog głośnego skandalu małżeńskiego

SącT w *^ichita w StMie Kan 
sas rozpatrywał niezwykłą na* 
wet jak na stosunki anjerykań 
skie sprawę rozwodową.

Przed kilkoma laty mieszkań

otrzymała wiadomość, że jej 
mąż, który udał się w podróż 
samochodem w sprawach han* 
dlowych, zginął podczas kata* 
strofy samochodowej. Po ro*

ka Vichity, pani Hehrjckson, * ku pani Henrickson po raz dni

Zm rm  symbolem patriotyzmu chińskiego Jest 23-tetuia 
Yao-lin-Fen, matka dwojga

Chiny walczące tak rozpacz* 
fiwie o utrzymanie swej niepod* 
ległości, posiadają i^r.nież swe 
bohaterskie kobiety, które u bo* 
ku mężczyz walczą z najeźdźcą. 
Jedrią z tych kobiet jest 23* 
letnia Yao Jin Fen, którą popu* 
lamie nazywa się „chińską Jó 
anną d’Arcv.

Pó raz pierwszy panna Yao 
wystąpiła na widownię W roku 
1931, ppczas zajmowania przez 
Japończyków Mandżurii. Pew* 
nego dńTa n i wśchód od Muk* 
denu Chińczycy niespodziewa* 
nie przystąpili do natarcia, o* 
strzeliwując gwałtownie pozy* 
cje Japońskie. Japończycy odpo 
wiedzieli strzałami; wywiązała 
się bitwa, która trwała Ź4 go* 
dżiny. Podczas tych 24 godzin 
500 ochotników chińskich zaćhę 
ca nych dó bo-ju ptzeź lódetnią1 
studentkę Yao, stawiało zacięty 
opór przeważającej sile nieprzy*

sły. Yao spośród studentów J mężem i obejmuje kierownictwo\mujVnpwe oactziaiy i przygoto*

W  początkach 1932 roku zna* 
lazła się ona w szeregach I9*ej 
armii, broniącej Szanghaju. Ge* 
nerał Weng, Słynny obrońca 
fortów W oo Sung powierzył jej 
kierownictwo „wydziału prQpa* 
gandy na froncie”.

Po zajęciu Mandżurii przez 
japończyków wojną Wf zasadzie 
skończyła się ale ośrodki nie* 
pokoju w Mandżurii nie wvga*

” I1' , a*

tworzy oddziały milicji i docie 
ra do ftipirtg. Prawnie ze swy* 
mi ludźmi dotrzeć do Włady* 
wostoku, aby tam organizować 
Opór przeciw tiajeźdcy. Nie 
otrzymuj e jednak paszportów i 
wszyscy ochotnicy, prócz Y&o 
wracają do pieleszy domowych.

Ona zaś Znalazła nówe pole 
działaftia w organizacji mającej 
ha celu nieść pomoc ludności! 
cywilnej Mandżurii. Yao objeż* 
dża trzy zdobyte prowincje, w 
których panuje głód i rozdziela 
środki żywności. Ale to jej nie 
wystarcza, marzy o bardziej nie 
bezpiecznych czynach. I wtesz* 
cie marzenie tó ziśćiłó się. Po* 
wierzono jej wręćzyć 4000 dola* 
rów powstańcom w Mukdenie 
otoczonym ze *wszy$tkich stron 
przez nieprzyjaciela. Yao podję* 
U się tej rftisji i wywiązała śię 
żnakómićie;: i ■r" •'*’ ; v ■■■-]

Po tym niebezpiecznym wy* 
czynie odczuła potrzebę spokoj* 
nego trybu życia. Porzuciła strój 
męski, zapuszcza, długie włosy, 
wychodzi za mąż i wkrótce jes' 
matką dwojga dzieci. Ale jak

ji kobiecej. Ale pełna ener* 
gil Yao nie zadówóliła się tylko 
tą pracą. Wzięła na swe barki 
jeszcze inne obowiązki. Do* 
szedłszy do wniosku, że, obecna 
wojna potrwa jeszcze długo, for

wuje powstanie chłopskie.
Yao Jin Fen przypominająca 

w nąundurze wojskowym do złu 
dzenią młodzieńca, jest iywym 
symbolem patriotyzmu chiń*

tylko znów wybuchła' wojna z ju ż  obecnie Kielce przygotowują się di 
Japończykami, mąż jej udał śię 254ecia bohaterskiego czynu Legionów
na front; a. Yao pozostawia dzie* 
ci pod opieką teściowej; nakła* 
da mundur: wojskowy, rusza za-J-

i.

do godnego uczczenia 
legionów Polskich. Jednym z 

fragmentów uroczystości, związanych rz 25 ą̂ rocznica wkroczę* 
nia I Kadrowej do Kielc, będziz odsłonięcie pomnika Legio* 
nów Polskich, dłuta prof. Raszki z Krakowa.

gi wyszła za mąż za bogatego 
kupca Lowdena.

Przed kilkoma tygodniami pi* 
Lowden dowiedziała się, że 
wiadomość, jakoby jej pierw* 
szy mąż zginął podczas kata* 
strofy samochodowej, nie od* 
powiada prawdzie i rzeczywiś* 
cie w kilka dni później do Vi* 
chity przybył Henrickson, któ* 
ry cieszył się dbskorj^łym zdro 
wiem. Oświadczył że nie wie, 
kto podał wiadomość o jego 
śmierci, ale nie wyjaśnił cłlacze* 
go w ciągu kilku lat nie dawał 
o sobie znaku życia. Jego przy 
jaciele przypuszczają, że wsku* 
tek złego pożycia małżeńskiego 
sam rozpowszechnił tę wiaao* 
mość, aby przez kilka lat mieć 
spokój.

Władze również dowiedziały 
się o tej całej sprawie i pocią* 
gnęły panią Henriękson*Low* 
den do odpowiedzialności sądo 
wej za bigamię, jomimo że wy* 
szła ona za mąż po .raz drugi, bę 
dąc przekonana, że J  e j pierwszy 
mąż nie żyje. Na rozprawie są 
dowej sędzia chciał w 
jakiś sposób roziązać to 
zawiłe zagadnienie.
Nie mogąc jednak znaleźć wyj* 
ścia z tej niecodziennej sytuacji, 
zapytał obu małżonków, który 
z nich pragnie zatrzymać panią 
Henrićksoh*Lówden Ponieważ 
żaden z nich nie odpowiadał na 
to pytanie, sędzia uznał że żaden 
z nich nie chce z nią współżyć i 
polecił papi Henrickson*Lowden 
rozwieść się z obu .mężami. Je* 
szcze tego samego dnia odbył 
się ten podwójny rozwód.

£FPl69M c ii bankierzy
Jeden z polityków francu* 

skjch, obserwując przebieg kry
zysu rządowego w związku z po 
lityką Rzeszy, rzekł:

— Dyplomaci postępują jak 
bankierzy, wystawiając weksle1 
na armaty.
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Nr, 10S

został zdemaskowany
W  dniu 23 listopada u. r. 

zgłosi! się do Wydziału Ewi? 
ciencji. Ludności Zarządu Miej? 
skiego -m. st. Warszawy, jakiś 
osobnik, podający się za Mb 
chała Dominickiego, mieszkań** 
ca Warszawy (Wiktorska 26), 
celem wyrobienia dowodu oso# 
bisfego.

Złożył' on wymagane doku# 
ment.y, jak' metrykę urodzenia, 
dwie fotografie, z których jedną 
poświadczoną przez rządcę do? 
mu nr. 26 przy ul. Wiktorskiej 
i t. p.

Po odbiór dowodu miał zglo? 
sic się w oznaczonym terminie, _ 
nie zjawił się jednak i Wydział | 
przeczekawszy do drugiej polo? 
wy marca r. b. wvstosował 
wreszcie do Michała Donrniec? 
kiego wezwanie o odebranie za? 
mówionego dowodu.

W  dniu 1 kwietnia zgłosił się 
w Durach Wydziału Fwic-encji 
Michał Domiriecki, który o? 
świadczył, że dowodu osobiste? 
go wcale sob'e nie wyrabiał i ni? 
kogo do tych czynności nie u? 
poważniał. J

Gc.v mu pokazano iuż goto? 
wy dowód, Dominiecki przy? ( 
znał, żc personalia jego są zgo? j 
dne z rzeczywistością, natomiast 
fotografia na dowodzie przed?' 
stawia innego, nieznanego mu 
wcale osobnika. )

Natychmiast zawiadomiono I

rozpoznał na fotografii groźnego 
opryszka i złodzieja, Kazimie? 
rza Grytę, karanego wielokro? 
tnie za kradzieże i rabunki.

Dalej ustalono, że dowód na 
nazwisko Dominieckiego wyra? 
b;ał Gryta i on to złożył po? 
trzebne dokumenty, oraz foto? 
grafie.

Groźny przestępca zamierzał

miało mu ułatwić dalsze prze? 
stępstwa i zapewnić bezkarność.

Wszystko już było na jak naj 
lepszej drodze, Gryta zdołał 
przygotować odpowiednie do 
kumenty i byłby otrzymał do? 
wód, gdyby nie złodziejski 
pech.

Na dwa dni przed terminem 
otrzymania dowodu, Gryta zO?

w ren sposób przyoblec na się I stał przyłapany na kradzieży, 
skórę uczciwego człowieka, co aresztowany i osadzony w wię?

zieniu. Nie mógł wjęc, rzecz o* 
czy wista, zakończyć podjętych 
starań w Wydziale Ewidencji.

Badany przez policję. Gryta 
początkowo nie chciał się przy? 
znać do winy, wreszcie załamał 
się w krzyżowym ogniu pytań i 
zeznał, że sfałszował dokumenty 
Dominieckiego, potrzebne do 
wyrobienia dowodu.

Złodziej tłumaczył się, że do? 
kument potrzebny mu był do 
rozpoczęcia nowego, uczciwego 
życia i pozyskania pracy, któ? 
rej, jako wielokrotnie karany 
przestępca uzyskać nie mógł.

Ponieważ w trakcie „starań” 
o uczciwą pracę” Gryta w dal? 
szym ciągu trudnił się kradzie? 
żarn i, więc nie ulega wątpliwo? 
ści, że dowód, który w tak pod? 
stępny sposób chciał zdobyć, 
służyć miał mu do dalszej wy? 
stępnej działalności.

Zabójstwo na drodze
Mieszkaniec kolonii Borkuny, 

w pow. wileńsko?trockim Anto? 
nj Orszęwski podczas powrotu 
z targu tak został pobity przez 
swoich sąsiadów na drodze, że 
wkrótce zmarł.

Sprawców śmiertelnego ©obi? 
cia ujęto,

W trybach kieratu
Straszny wypadek wydarzył 

się w miejscowości Ścianka pod 
Buczaczem. 7?letni pastuch, po? 
ganiając konie w kieracie, dostał 
się w tryby maszyny.

Nieszczęśliwy chłopiec dozna! 
zmiażdżenia nogi i zmarł po go? 
dzinnych męczarniach.

Trup na dachu wagonu
Na dachu pociągu osobowe? 

go, który przybył do Tamowa 
ze Lwowa, znaleziono zwłoki Mi 
chała Kra sona.

Denat jechał na gapę, a w C2a 
sie przeprowadzania kontroli bi 
letów ukrył się na dachu. Pod 
Dębicą- potrącony przez przęsła 
mostu poniósł śmierć na miej? 
scu.

Legioniści pójdę miedzy lud
Doniosłe ochwaty zjazdu we Lwowie

W  związku z odbytym w Warszawie Kongresem Bezpieczeń? 
stwa Pracy, został o twa? . 7  nowy autonomiczny dział Muzeum 

pohcię, która za uda sie energicz?| Techniki i Przemysłu p. t. „Wzorcownia urządzeń ochron?
nie wyświeceniem tajemniczej 1 nych i poradnra bezpieczeństwa praty". Otwarcia dokonał p.
sprawy, jeden z .wywiadowców' minister Opieki Społecznej M. Kościałkowski.

Dziś w godzinach rann 
do mieszkania Jana So;eckiego 
lekarza weterynarii, zam. w 
Warszawie przy ul. Mackiewi? 
cza nr. 9 , dostali się złodzieje, 
którzy w czasie nieobecności 
domowników weszli do miesz 
kania przy pomocy podrobio*KcUlici [ ju n iu ^ y
nych kluczy, splądrowali wszys 
tkie pokoje, pakując garderobę

W  S ip lfó fU
bieli znę i cenniejsze przedmie? 
ty w toboły i worki.

Idąc po schodach lokatorka te 
go domu, zauważyła drzwi o 1 
mieszkania Sojeckich uchylne.\ 
Weszła do przedpokoju i przez 
otwarte drzwi zobaczyła leżące 
na środku pokoju naładowane 
worki. Natychmiast wszczęła a? 
larm.

r o c i s w e  n s u u s y c i
Inspektor magistratu Katowic sprzeniew ierzył 

znaczne sumy
Przed kilkoma dniami został 

aresztowany  ̂w Katowicach ins? 
pektor magistratu miasta Kâ .o? 
wic Alfons Cyganek. Pozosta* 
wał on pod zarzutem dokonywa 
nia nadużyć na szkodę szeregu 
instytucyj, mających ścisły zwią 
zek z gospodarką miejską.

W  wyniku śledztwa przepro? 
wadzonego przez władze sądo? 
we, stwierdzono, iż Cyganek 
sprzeniewierzył kilkanaście tvsię 
cy złotych na szkodę miejskiej 
Straży Pożarnej, Zakładu Czy? 
szczenią Miasta i Sztucznego To 
ru Łyżwiarskiego w Katowi? 
ca.ch. Cyganek przyznaje się do

mu* szczura
W  związku z akcją odszczu? 

i- ~an i a W  ar z a wy właściciele 
clomów imrc-klr.drh trutki w 
piwió:, komóikach i na
bhtkacbd 'scliodóy/ych..

W  ciniii wczora j -  ym 5?lętni 
Icek Borensztein (Pawia 14) 
znalazł na klatce schodowej 
*j utke, którą połknął. Po kołku 
g >dzinac.h chłopiec dostał sil? 
nych torsji. Pomocy iuH aH 
mu lekarz w ambulatorium Po? 
gotowia Ratunkowego.
■■— 11 ■' imiu iiiinrniTiiirmnniTTiiT-TT t r i  r

Czytaj'*e
„ZYCIE K O BIEC E"

snrzeniewierzenia kwoty 10 .0 0 0  
zł.. Twierdzi on, że pieniądze 
te wvdał na różne cele.

Po ukończeniu dochodzeń 
sprawę przekazano prokuratoro? 

lem przeprowadzenia do?

Zaskoczeni złodzieje, nie wie? 
drąc co robić, otworzyli balkon 
i usiłowali wyskoczyć na ulicę. 
Mężczyzna wyskoczył i począł 
uciekać, towarzyszka zaś jego 
wskutek upadku doznała cięż? 
kich obrażeń, tak że nie mogła 
się podnieść.

Za uciekającym złodziejem za 
rządzono pościg, do którego 
przyłączyli, się dwaj wywiadów? 
cy XV?go kom. P. P. i po krat? 
kim czasie zbiega ujęto. Zło? 
dziejska parę zebrano do korni? 
sanatu, gdzie ustalono, że są to 
[osek Jabłonka, zam. przy ul. 
Smoczej nr. 28, złodziej mieszka 
niowy, oraz Łaja Czajka, lat 30,; 
zam. przy ul. Nowolipie nr. 54, 
również złodziejka.

Do potłuczonej Czajki wezwą? 
no lekarza Pogotowia Ratunko?

Na nadzwyczajnym okręgo
wym zgromadzeniu delegatów 
Związku Legionistów we Lwn? 
wie wszvscy, którzy zabierali 
głos, poświęcili wiele uwag wsi.

Referent poseł dr. Wójcie? 
chowski stwierdził, że słuszne 
żądania wsi muszą być spełnio? 
ne, koniunktura ,na wsi poprawi 
ła się, lecz wsi chodzi o prawa 
polityczne i wpływy.

Obóz legionowy krytykował 
nadmiar wpływów władzy admi 
nistracyjnej na samorząd wsi. 
Dziś żąda się tego samego, gdyż 
szkoła samorządowa jest najlep 
szą szkołą obywatelską.

Wezwanie gen. Skwarczyń? 
skiego, aby iść między lud, zo? 
stanie spełnione, choćby nawet

miało się guza oberwać.
Zachodzi pytanie, co będzie z 

ludowcami. Zależy to od włas? 
nego obozu. Na wiecach ludów 
ców trzeba będzie mieć tvle 
mówców, ile oni mają, a wów? 
czas będzie można stać się rów 
norzędnymi partnerami.

Wojewoda lwowski, dr. Bi? 
łyk, mówił na temat konieczno? 
ści zmiany metod pracy na wsi.

Poseł Ekiert stwierdził, że na 
wsi obóz był i pracował, lecz 10 
biono na ten temat trudności z 
własnej strony. Obecnie, aby 
pójść między lud, trzeba mieć z 
czym, ponieważ wieś ani na bai? 
ki, ani na frazesy nie pójdzie. 
Wieś przede wszystkim musi do 
stać ordynację wyborczą.

Haile S e la ssie  w a lc z y
przeciw Hznaniu podboju Abisynii

LONDYN (PA T). Posęl? 
stwo abisyńskie w Londynie 
ogłosiło, że cesarz Haile Selas? 
sie użyje wszystkich środków, 
jakie są w jego mocy aby prze 
ci wstawić się decyzji uznania 
podboju Abisvnii przez Wło? 
chy.

Niektóre dzienniki londyn? 
skie przewidują na tym tle pew 
ne trudności w Radzie Ligi, 
gdzie konieczna jest jednomyśl 
ność, wymieniając Sowiety i 
Chiny, jako ^członków 
mogących utrudnić zgodną de? 
cyzję.

M i ł y  g o s p o d a r z
wymuszał od lokatorki pieuiadze oa wódka

\vt ce
cłatkowego śledztwa i sporządzę wego, który stwierdził złamanie 
nia aktu oskarżenia. ' kości miednicowej oraz

Tymczasowo Cyganka zwoi? 
niono z aresztu i oddano go pod 
dozór policyjny.

ogólne
potłuczenie i przewiózł ją do szp. 
Przem. Pańskiego.

Jabłonkę osadzono w areszcie.

Do II?go kom. P. P. zgłosiła 
się Janina Serafin, kontrolna, 
zam. w Warszawie, przy ul. Ry? 
baki nr. 17, i zameldowała, że 
Stanisław Przendak, lat 30, u 
którego mieszka jako subloka? 
torka, wymusza od niej pienią* 
dze. W  razie odmowy grozi jej 
zabiciem.

W  dniu wczorajszym zaczepił

ją na ulicy Rybaki i zażądał wy? 
dania pieniędzy na wódkę. Spot 
kawszy się z odmową Przendak 
pobił ją.

Przendaka policja do czasu 
wyjaśnienia sprawy zatrzymała.

CZYTAJCIE
„NOWEGO SPORTOWCA”

otwockich pensjonatów
okazał się sprytnym  aferzystą

Niezwykle przebiegłego spo? 
sobu chwycił się Jakub Sznap? 
man, notorycrn\, wielokrotnie 
karany oszu-  aby zarobić na 
święta większą ilość pieniędzy.

Wiedząc o tym, żc cały sze? 
reg pensjonatów i domów od? 
poczynkowych na linii otwockiej 
ma swoich stałych oensjonariu? 
szy, Sznapmm zdcl, 1 w k.kiś 
;.-rb’e tylko wiadomy sposób 
-dobyć listę stałych klientów 
*~'~c7Ć7 C!?ółnvch pensjonatów.

Tpk urbrofrny zawiał się on 
w nver-V a piach zatnie? 

refowanych osób w arszawie, 
podawał się za wysłannika pen?

sjonatu i oświadczał że wobec * 
przewidywań w tym roku 
dużego napływu gości na świę? 
ta, \vskazanvm jest niezwłoczne 
zamówienie t zadatkowanie lo? 
katu >v pensjonacie.

Nie przeczuwając podstępu, 
kandydaci na pensjonariuszów 
z całą gotowością zamawiali po? 
ko je i wypłacali rzekomemu 
przedstawicielowi zaliczki po 50, 
10 0  a nawet więcej złotych.

Sznapman wydawał pokwito? 
war :a na Dobrane zaliczki, po? 
br ■ równi*-ż vv kilkunastu wy? 
padkach całkowitą należność i 
zdołał nabrać w ten sposób o?

ki 1 0  30 osob.
W  ‘dniu wczorajszym Sznap? 

man zgłosił się do mieszkania 
doktora B. na ul. Chmielnej, 
proponując mu zadatkowanie 
pensjonatu.

Ponieważ właścicielka pensjo 
na tu, w którym zwykle za? 
mieszkiwał lekarz, jest jedno? 
cześnie jego pacjentką, zdziwio? 
ny lekarz skomunikował się z 
nią telefonicznie.

Oszust widząc, że sprawa 
przybiera niepomyślny obrót, 
rzucił się do ucieczki, został jed? 
nak schwytany przez dozorcę na 
podwórzu i oddahy w rece poli?

! cJb
Przy Sznapmame znaleziono 

kwitariusz, z którego wynika, że 
przebiegły oszust „zainkasował” 
około 1500 złotych. Znaleziono 
również notatnik z adresami 
pensjonariuszy i nazwami pen? 
sjonatów, w których stale go? 
ścili.

Jak wykazało dochodzenie 
Sznapman od dłuższego już cza 
su rozjeżdżał na linii otwockiej 
i zbierał potrzebny mu do afe? 
ry materiał informacyjny. Z po? 
lecenia sędziego śledczego, po? 
myślowego aferzystę osadzono 
w wiezieniu.
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N iep rzeciętn e j urody dziew czyna, Fran ia  SnopkóW na. 
córka m ałorolnego w ieśniaka, poszła do miasta „do obow iąz* 
k u ”, łu ż w pierw szych m iesiącach nap otkała nieuczciw ego 
człowieka?, k tóry  ją han iebn ie w yzyskał. C iężkie, om al nie trar- 
g icznie zakończone przeżycia by ły  skutkiein te j n ieuczciw ości 
m ęskiej. Przetrw ała je Fran ia , a synka ńieznarićgó' hawet 
z im ienia i nazw iska o jca  um ieściła w zakładzie im. ks. Bo* 
duena, sama zaś dostała się na słu żbę do zam ożnego pana 
A rcińskiego .

Z ap ow iad ające się d o sk o n ale  dla F ran i m iejsce om al nie

izawy ze znajom ą Leosią. k tóra udaw ała się rów nież do F ran cji 
9ł partii ro b o tn ik ó w  do prac ro ln ych .

Ugadałyśmy się z Leosią w pociągu jak nigdy. 
Nie przestawałam z nią dawniej tak blisko, teraz do 
piero się przekonałam, jaka to miła dziewczyna, 
chociaż trochę postrzelona. Ciągnęło ją w świat, bo 
taki był w niej duch niespokojny. Jabym tam łat* 
wiej posiedziała na miejscu, ale mnię się życie iria* 
czej układało.

Ucałowałyśmy się z Leosią na pożegnanie bardzo 
serdeczne' Myślałyśńly, że liie zobaczyrrity siępręd* 
ico, może za parę lat, kiedy obie wrócimy do riasżej « 
ivsi. Ale spotkałyśmy się parę dni później na śtaĆji.

Przyszłam ze swoim państwem na staęję jeszcze 
dosyć wcześnie, bo już nawet nie było gdzie sie* 
dzieć v/ domu. Pani pisała jeszcze listy i kazała mi 
odnieść do skrzynki pocztowej koło bagażu. Po* 
szłam i wid-zę, że cala kupa ludzi siedzi na tobołu 
icach w poczekalni. Widać od razu, że ze wsi. Mig* 
nęła mi jakaś znajoma twarz dziewczyny. Leżała 
ma ziemi, głowę sobie oparła na tłufrtoczku i spała. 
Nie widziałam dobrze twarzy, bo ręką zasłoniła, j 
Coś mnie tknęło, żeby zobaczyć bliżej. Podeszłam 
patrzę — Leo. ia. f

Obudziłam ją.
Wiedziałam już dokąd jedziemy, bó mi pani mó* 

tfiła. że pan dostał posadę w polskim konsulacie w 
Tuluzie. A Leosia na' to:

— To i my przecież wszyscy najpierw jedziemy 
Jo Tuluzy, a po tym do gospodarskiej roboty.

Bardzośmy się obie cieszyły, że może będziemy 
lie daleko jedna od drugiej. Zawsze to przyjem* 
lie mieć kogoś bliskiego na obczyźnie.

Powiedziałam pani, że spotkałam znajomą ze 
rwojej wsi i już siedziałyśmy z Leosią i gadałyśmy 
póki jakiś pan nie zaczął wołać na nich, żeby szyko* 
jyali się do wagonów.

Wstawali hurmem, chwytali swe tłomoki, kufry 
I kosze, deptąfc^ię^po, nogach i pchali się, jakby już 
lie mieli zupełnie czasu, ale pośmiewali się też przy 
ym. Nie była to taka zwycz%ajna wesołość. Pewnie 
cażdy 'śmiechem chciał pokryć niepokój. Czy to 
izłowiekr może być spokojny, kiedy jedzię w daleki 
hviat dó obcych na niewiadome? *

I mrfie się smutno zrobiło. Cóż ja tam wiedziałam 
5 obc^M kra^ch'?' Tyle ćo nić, a 'wiele rzeczy nie* 
prawdziwych, jak z bajek. Zawsze mi się wydawa* 
to, że Francja to jakby jedno wielkie miasto!

Jechałam ze swoim państwem trzecią klasą,. Lu* - 
izi było pełrito w przedziale. Ale Że przyszliśmy 
pierwsi, mieljśpy wygodne rojeiscą prjy „ękgje.; 
przy pani, a ja na przeciwko.

Strasznie długo się jedzie. Wyiechaliśmy wieczo* 
rem, jechaliśmy całą noc, cały dzień i znów noc. 
fuż człowieka wszystkie kości bolały od tej jazdy. 
\le często zapominało się o kościach, kiedy w 
dzień można było wyglądać przez okrtó i widzieć 
obce miasta, odmienne pd naszych wsi i odmienne
pQJ a  v. ••• . . .  . i .

Jechaliśmy przez całe Niemcy. Nie mogłam się 
lapatrzeć, jakie tp. u Niemców równe pólka, jak 
wszystko pięknie zaorane, jakby wymiecione skrzęt 
nie. M«ją«*por*ądekl Aż mnie zazdrość-brała.

Nigdzie nie było widać, że dopiero parę lat po 
wojnie. Nie to cp u nis, gdzie w niejednej wsi ster* 
:zały jeszczą^pr^^y ;  pppą|ó|iycli dpmówj zrtdjno* 
wane kamienice w. ^njasteczkadb, ziemią, poryta fcm 
wami, puste fabrylci, po których wiatr hulał.’

Najpierw zatrzymaliśmy się w Paryżu. Leosi już 
nie widziałam, chociaż rozglądałam $ię na wszyst* ’ 
kie strony. Zresztą trudno było kogoś’ upatrzyć, Bo’ 
rakiego mrowia ludzi nie widziałam jak żyję. Musia 
iam się pilnować swoich państwa, bo bałam się, że 
jeszcze się zgubię i co bym wtedy dopiero niesZjCzęś* 
na zrobiła, kiedy naokoło słychać obcą mowę! Na* 
wet nie umiałabym się zapytać. I o co zresztą pytać? 
Wtedy nawet dobrze nie wiedziałam, że w dużych 
miastach są polskie biura, które się opiekują Pola* 
kami, żę każde państwo ma takie konsulaty.

Trzy dni mieszkaliśmy w hotelu. Pierwszego dnia 
nigdzie, nie wychodziłam, bo pani była zdrożona 
i spała jak zabita przez cały dzień. Dopiero we dwo 
je wyszli ną sam wieczór i wrócili późno.

Następnego dnia zabrała i mnie na przechadzkę, 
żebym mogła zobaczyć ten „cudowny Paryż“, jak 
mówiła. Rzeczywiście, miasto podobało mi się. Wi* 
działam parę kościołów, jakich nawet w \Varj.za* I 
wie się nie zobaczy. W  środku nasze bardziej mi l

się podobają. Te jakieś odmienne od naszych. W  
polskich jest milej i jaśp-i-ej. Człowiek czuje się le* 
piej. Może dlatego, że te obce, a u nas swojskie, a 
przecież we Wszystkich jeden Pan Bóg.

Na trzeci, dzień pojechaliśmy dalej.
Mieszkanie mieliśmy już przygotowane. Miasto 

prawdziwe śliczności. Wieczorem, kiedyśmy przy* 
jechali, nie wydało mi się takie piękne, ale że we* 
sółe to było od rkźti widać i słychać. Ludzie na uli* 
cy śpiewają i zachpWują się, jak u siebie w mieszka 
niu. Po tym, kiedy poznałam.wszystko lepiej, podo* 
bało mi się jeszcze*?.bardziej. Naturalnie nie całe. 
Jest tam wiele uliczek brzydkich ł brudnych, ale są 
i tak piękne, jakich nigdzie nie widziałam.

A już ogrody to prawdziwie cudowne. Kraj to 
dużo cieplejszy od naszego i  palmy tain rosną na 
ulicach. Cała jedna'aleja-wysadzona jest takimi pięk 
nymi wielkimi palmami.

Z początku wydawało mi się, że jestem w jakimś 
kraju nieprawdziwym, z bajki, tak mnie te palmy 
zwodziły.

Pierwsze tygodnie mimo wszystko szły mi strasz* 
nie powoli i ciężko. Nie mogłam przyzwyczaić się 
do nowych porządków: jedno śniadanie, drugie 
śniadanie, ni to obiad, wreszcie jeszcze obiad wie*

jednej potrawy. Pomału przyuczyłam _się, szczegół* 
nie, jak zaczęłam trochę rozmawiać pó francusku. 
Jak człowiek tak naokoło słyszy obcą mowę, to 
chce czy nie, musi się nauczyć.

Pomogła mi sporo i pani, która mówiła po fran* 
cusku. Co prawda podobno bardzo źle, bo pan się 
ciągle śmiał i poprawiał panią, aż się pani obrażała 
i raz nawet przęz parę dni słowem do pana się nie 
odezwała, choć ja całował i przepraszał i najpiesz* 
czotliwiej nazywał Laleczką. Uwzięła się i nic nie 
pomogło.

Przestała się nareszcie dąSać, kiedy jej przyniósł 
bardzo ładne kolczyki, podobno jakiś stary wyrób 
francuski.
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Ludzie byli na ogół wszyscy grzeczni. I w slde* 
pach i na ulicy. Mężczyźni zaczepni, jak wszędzie. 
Ale ci zaczepiali jakoś tak na wesoło, zabawnie, że 
trudno się było gniewać.

Jeden właściciel sklepu szczególnie do mnie się 
zalecał. Szczerzył do mnie zęby, a miał naprawdę 
ładne i białe, oczami przewracał, śpiewał jakieś pio* 
senki po francusku, ale nie bardzo to rozumiałam. 
Robił to wszystko pociesznie, więc myślałam, że to 
wszystko tak on sam robi dla śmiechu, żartami. 
Śmiałam się z niego.

To wcale nie było dla żartu! Oni mają tylko taki 
sposób zachowania się.

Zrozumiałam to dosyć prędko, bo oni wszyscy w 
gorącej wodzie kąpani.

Pewnego dnia zaczął się do mnie zalecać w skle* 
pie. Nie ma drzwi w sklepie tylko paciorki na 
sznurkach. Jak kto wchodzi, to te paciorki dzwonią, 
ale wejść przecież łatwo. A ten nic nie zważa, tylko 
chce się brać do całowania.

Myślałam ciągle, że to jeszcze żarty. Ale gdzie 
tam! Ledwie mu się wyrwałam.

Uciekłam do domu potargana, bluzeczkę na mnie 
rozerwał. Zła byłam, jak pieprz na tego cygana. 
Bo opalony czy też ciemny, jak cygan.

Kiedy wpadłam do domu, aż się pani przestra* 
szyła:

•— Co się z tobą działo? — spytała się. — Cze* 
goś taka czerwona! Krew masz na twarzy!

Musiałam go mocno ugryźć, kiedy aż ja miałam 
krew na twarzy! Ale nie miałam innego sposobu, 
żeby się od niego uwolnić. Opowiedziałam pani. 
Śmiała się z tego, że w końcu i ja się uśmiałam.

Wieczorem jak nic nie było do roboty szłam so* 
Ke s?mta piękną aleją, która się nazywa Alle de 
Demuazel (Allee des Demoiselles) nad kanał, albo 
w przeciwną stronę koło ogrodu botanicznego nad 
rzekę Garonnę.

Lubiłam stawać nad tą rzeką i patrzeć na drugą 
stronę. Brzeg od strony miasta jest wysoki, biegnie 
po nim ulica, pięknie zadrzewiona starymi drzewa* 
mi, zdaje się platanami, jakich u nas nie ma. I wi* 
dać daleko światełka w domach po drugiej stronie, 
statki na wodzie, na niebie, gwiazdy błyszczące jak 
by silniej, niż na naszym.

Te moje miejsca przechadzek wyśledził widocz* 
nie pan Dcszarż, ten sklepikarz.

Kiedyś stałam sobie tak niedaleko mostu święte* 
go Michała (u nich to bardzo wiele ulic, placów, 
mostów nazywają pobożnie od imion świętych) i pa 
trzyłam sobie na rzekę. Naraz czuję, że ktoś mnie 
chwyta pod ramię. Oglądam się. Pan Deszarż! Aź 
mnie ciarki przeszły, kiedy spojrzałam w jego 
twarz.

— O! — myślę przestraszona. — Teraz to on już 
żartować nie będzie.

Natrzepał coś tam językiem natrzepał, ja jeszcze 
dobrze nie rozumiałam, umiał wszystkiego trochę 
słów najpotrzebniejszych, i nie puszcza mnie, stara 
się ciągnąć za sobą.

— Dokąd? — wołam do niego po polsku i po 
francusku. — Ou? Odczep się pan nareszcie ode 
mnie! Lesse mua! Ale gadaj 'mu tam!

Ludzie idą koło nas, a nikt nawet nie zaciekawi 
się, co się między nami dzieje. Owszem, ten i ów 
spojrzy, ale się nawet nie zatrzyma. U nas to by 
się w Warszawie w jednej chwili zebrało tylu cie* 
kawych, że policja musiałaby rozpędza. A tam 
nici

On trzepie tym swoim jęzorem, oczy wywraca, ja 
się wyrywam, krzyczę na niego po polsku, bo mi 
słów brakowało francuskich i nic nie pomaga.

— Dokąd tego będzie? — myślę. — Czego mnie 
będzie szarpał? Znów mi podrze bluzczynę, którą 
ledwie zcerowałam?

Udałam więc, źe zgadzam się iść. Robiłam to na* 
turalnie na migi, ale zrozumiał. Nie szarpał mnie 
już, ale i nie puszczał mojej ręki.

— Jak będzie chciał iść w te strony, których nie 
znam, narobię krzyku, aż się ludzie muszą nareszcie 
domyślić, że chce mi zrobić krzywdę, a jeśli pójdzie 
w naszą stronę, to pójdę, a po tym jakoś mu uciek* 
nę.

Pókiśmy szli do ulicy Dumerila, wszystko było 
dobrze, ale na rogu on gwałtem chciał, żebym szła 
w małą ulicę des Ponts (Mostów), na której nie by* 
łam nigdy, której nie znałam. Bałam się. Ja wiem, 
co on ma na tej ulicy? Ulica ciemna, bardzo źle o* 
świetlona, domy na niej nieładne. Może jakie po* 
dejrzane tam hotele, czy pokoje umeblowane, któ* 
rych tam wszędzie pełno. Jeszcze mnie gdzie zawle* 
cze, wyrżnie w głowę i nawet nie będę wiedziała, 
co się ze mną dzieje,

Zaczęłam uciekać ile sił w nogach na drugą stro* 
nę ulicy Dumerila, bo stamtąd już prosto miałam 
do domu.

Nie mogłam jednak uciec. Dopadł mnie zaraz i 
zatrzymał. Był taki zły, że bałam się go.

— Jeszcze wyciągnie nóż i zadźga mnie! — przt* 
straszyłam się,

(Dalszy ciąg jutro),
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Z 1EIIRU in. I. SMWICIUEGO
Dziś w piątek i sobotę z powodu 

świąt Wielkiego Tygodnia teatr nie
czynny.

Najbliższe przedstawienie odbędzie 
się w pierwszy dzień świąt Wielkiej 
Nocy, w niedzielę wieczorem, daoą 
będzie „Gałązka rozmarynu* Z. No
wakowskiego.

W drugi dzień świąt, w poniedzia
łek, na przedstawieniu popołudniowym 
komedia muzyczna „Czemu kłamiesz 
najdroższa*, — wieczorem „Fedra* 
Racine* i, z Zofią Jaroszewską w roli 
tytułowej.

Teatr Bagatela 
»Habima« w Bagateli!!!
Tylko 4  dni potrwa gościna słynne

go teatru Habima w Krakowie. Zna
komity zespół ten wystawi na scenie 
kilka klasycźnych sztuk swego dosko
nałego repertuaru w następujących 
terminach:

w niedzielę 17 IV „Uriel Acosta* 
Guczkowa o godz. 4 pop. i 8 wiecz.

w poniedziałek 18 IV „Dybuk* 
Ańskiego o godz. 4 pop. i 8 wiecz.

we wtorek 19 IV „Korona Dawida* 
Calderona de la Barsa o g. 8 wiecz 

we środę 20 IV „Uriel Acosta* 
Guczkowa o g. 8 w. po raz ostatni. 

Bilety do nabycia w kasie teatru 
Bagatela od godz. 11-1 oraz 4-9 wiecz.

Z  SALI SASKIEJ
W niedzielę dnia 17 kwietnia i dni 

następnych wystawiona będzie w Sali 
Saskiej wielka rewia świąteczna z u- 
działem specjalnie zaproszonych artys
tów warszawskich. Na czele zespołu 
wystąpią: znany humorysta Leon 
"Wyrwicz, Gena Honarska, Polatowska. 
Rewera-Rewski, oraz znany z Polskie
go Radia znakomity duet harmonijka- 
izy Alotria i wiele innych. Początek 

jprzedstawień we święta o 5, 7, i 9-ej.

R A D IO
8.15 Audycją poranna, 11.15 Audycja 
dla szkół: „Śpiewamy piosenki44 11.40 
Płyty, 11.57 Sygnał czasu, Hejnał z 
"Wieży Mariackiej, 12.03 Audycja połu
dniowa, 13.45 Koncert życzeń z płyt, 
14.45 Wiadomości bieżące, 14.50 Płyty,
15.15 Pogadanka aktualna, 15 25 Lo
kalne wiadomości gospodarcze, 15.45 
Teatr Wyobraźni dla dzieci, 16.15 
Koncert rozrywkowy 16.50 Pogadanka 
aktualna, 17.00 Higiena w dawnych 
ezasach, 17.15 Recit. fortepianowy, 
17.50 Nasz program, 18.00 Wiadomoś- 
«i sportowe, 18.16 „Kraków wczorajszy 
i dzisiejszy, 18.30 „Miniatury kwate
rowe*, 18.55 Program na dzień nastę
pny, 19.00 Audycja dla Polaków za
granicą 19.50 Pogadanka aktualna, 
20.00 „Fiołek z Montmartre’u* operet
ka, w przerwie dziennik wieczorny i 
pogadanka aktualna, 22.00 „Prośby i 
rozkazy*, 22.15 Koncert Orkiestry Ma
rynarki Wojennej, 22.50 Ostatnie wia
domości dziennika wieczornego, prze
gląd. prasy i komunikat meteorolo
giczny, 23.00 Płyty.

Nocny dyżur, aptek
Pod Złotą Koroną, Rynek Gł, 22, Pod 
Eskulapem, ul. św. Gertrudy 1, Pod 
Złotym Lwem, ul. Długa, Pod Złotym 
Orłem, ul. Krakowska 9, Mariańska, 
nl. Kazimierza W., 78. W Podgórzu : 
Pod tyłem , Plac Zgody 18.

Nocny dyżur lekarzy
Friedman H. Wrzesińslfa 3, tel. 117-79 
Glasner I. Potockiego 5, tel. 119-04 
Kłęóżęk S Bitewska 6, tel. 178-14 
BraciejoWski J . Salinarna 22, tel. 184-64

K R O N I K A  K R A K O W A

Zw iązek Inwalidów Wojen. R . P .
uprasza wszystkich członków o 
przybycie w piątek dn. 15 bm. 
na zbiórkę Koła przy ul. św. Fi
lipa i * 2 5 ,  o godz. 2-giej popoł. 
celem oddania ostatniej posługi 
Szermierzowi walki o niepodle
głość i wielkiemu przyjacielowi 
ofiar wojny śp. drowi Emilowi 
Bobrowskiemu.

Wojskowy pogrzeb śp. E . Bobrowskiego
Jak donosiliśmy pogrzeb ś, p, 

senatora Emila Bobrowskiego od 
będzie się w piątek, o godz. 15 
z Oleadrów, dokąd trumna ze 
zwłokami zostanie w dniu dzisie 
jszym przewieziona i złożona na 
katafalku w delnei sali. Przy tru 
mnie zaciągnięta zostanie warta. 
Pogrzeb będzie miał charakter 
wojskowy i urządzony zostanie

przez Związek Legionistów i Koła 
Pułkowe. W pogrzebie wezmą u- 
dział przedstawiciele władz m. in 
z Warszawy przybędzie marsza
łek Senatu Prystor, sen, gen, Za 
rzycki i gen. Kołłątaj-Srzednicki.

W dniu wczorajszym z powo
du zgonu śp. senatora dr. Emi
la Bobrowskiego udał się w za
stępstwie nieobecnego w Krako

wie prezydenta miasta Kaplickie 
go — wiceprezydent dr. Klimecki 
w towarzystwie sekretarza prezy
dialnego mgr. Małeckiego do w do 
wy po ś. p. Zmarłym radnej miej 
skiej Bobrowskiej, aby złożyć kon 
dolencje Na ratuszu wywieszono 
żałobną chorągiew, gdyż ś. p. 
senator Emil Bobrowski był swe 
go czasu wiceprezydentem miasta

o b w i e s z c z e m i e .
Dyrekcja Komunalnej Kasy Oszczęd m. Krakow a
podaje do publicznej wiadomości, iż w tut. Zakładzie Pożycz
kowym na zastawy ruchome przy ul. Szpitalnej L. 15 odbędzie się
dnia 6 m aja 1938 r . i dni następnych a godz. 9 rano

P u b l i c z n a  l i c y t a c j a
na której stosownie do § 22. statutu Zakładu Pożyczkowego 
sprzedane zostaną najwięcej ofiarującemu: kosztowności, apa
raty fotograf., maszyny do szycia i pisania, rowery i inne przedm.

zastawione iii czasie do 30 czerwca 1937 r. a dotąd niewykupione
(od Nr. 5 4 - . 0 2 3  z r. 1934 do Nr. 7 8 . 7 7 8  z r. 1937) 

względnie na poprzednich licytacjach nie sprzedane, o ile fanty te zostaną 
zakwalifikowane do postępowania licytacyjnego.

Wzywa się zatem interesowanych do wykupna lub prolongaty wymienionych zastawów przed 
terminem licytacji, t, j. najpóźniej do dma 5 n a a b. r , gdyż podczas licytacji prolon

gaty uskuteczniane nie będą.
Kraków, dnia 16 kwietnia 1938 r.

Dyrekcja Komunalnej Kasy Miasta Krakowa.

G miesięcy więzienia za wybicie
szyby w sklepie źydowskhn
Ubiegłego roku podczas rozru 

chów Józef Frenczek wyskoczył 
z tramwaju i parasolem wybił 
przy ul. Starowilśnej szybę w 
firmie „Wełenka*4. Frenczek zos
tał po nany przez niejaką Różę 
Stenberg, która ma kram w Su
kiennicach, a której swojego cza 
sa pikietował sklep. Sąd pierw
szej instancji skazał Frenczka na 
6 miesięcy więzienia, zaś sąd od 
woławczy na skutek jego apelacji 
wyrok w całości zatwierdził. Roz 
prawie przewodniczył s. o. dr. 
Frey, oskarżał prokurator Leski 
bronił adwokat dr. Stuhr.

Kupiec krakowski otruł się w Warszawie
W Waraswie we środę wholelu 

„Rosja" przy ul. Nowolipki 8, po
pełnił samobójstwo znany kupiec 
krakowski z branży skórzanej, 
Ichyk Stieglitz- 

Stieglitz przed kilku miesiąca 
mi zlikwidował swe przedsiębior 
stwo w Krakowie gdyż ani dłu

gów ani podatków nie był w sta
nie płacić.

Po likwidacji przedsiębiorstwa 
pojechał do Warszawy, aby tu 
próbować szczęścia jeszcze raz, 
co mu się jednak nie powiodło.

Nie widząc innego wyjścia, za

możny niegdyś kupiec zamknął 
się w pokoju hotelowym i otruł się 
sublimatem. Przewieziony do 
szpitala św. Ducha’ Stieglitz} zmarł 
nie odzyskawszy przytomności. 
Denat zostawił po sobie żonę i 
6-cioro dzieci:

Popełnił s<.moliojstvio i powodu odmowy 
rodziców na małżeństwo

We wsi Faliszewice w pow. 
sandomierskim, 33-letni Marjan 
Krasowski zastrzelił z rewolweru 
narzeczoną, Janinę Osadę po
czerń strzelił sobie w skroń, ra
niąc się ciężko. Przyczyną za
bójstwa i usiłowanego samobój
stwa była odmowa ze strony 
rodziców zastrzelonej, pozwole
nia na majżeństwo z Krasow
skim.

Za rozdawanie nielegalnych 
ulotek

W okresie przedświątecznym 
w rożnych punktach m. Krako
wa rozdawane są ulotki pod 
hasłem: „Swój do swego". We 
wtorek wieczór grupa młodzie 
ży przeprowadziła pikietowanie 
sklepów żydowskich na ulicy 
Tad. Kościuszki. W związku z 
tęm aresztowano jednfcgd z pi
kietujących, który rozdawał ulo
tki niezatwierdzone^przez staro
stwo grodzkie. Jego towarzysze 
wznosili okrzyki antyżydowskie, 
oraz Wołali chóralnie „Niech 
żyje policja narodowa",

Proces przed sądem przysięgłych
o usilowane morderstwo

Przed sądem przysięgłych w 
Krakowie zasiedli na ławie oskar 
żonych Ludwik Turcza i Jan Ga 
węda robotnicy z Podstollb, os
karżeni o usiłowane zabójstwo 
Dnia 4 marca ub. roku w Pod- 
stolicach Ludwik Turcza wy
strzelił z rewolweru do Bolesława 
Bały trafiając go w plecy, jedy
nie przypadek zrządził, że Ba
ła został tylko lekko ranny. Ga
węda zaś oskarżony jest, że mając 
żal do Bały nakłonił Turczę do 
zabicia go i wręczył mu rewolwer. 
Sąd skazał Turcza na 5 lat wię
zienie a Gawędę na 8 miesięcy 

Rozprawie przewodniczył s. o. 
dr. Wsołem, oskarżał prokurator 
dr. Siennicki, bronił adwokat dr. 
ftschenbrener.

ie do Stowarzy
szenia ..Cechu”  w Rynku Podgórskim
. W nocy na 14. IV. br. doko
nano włamania do „Stowarzyszę 
nia Cechów" w Rynku Podg. L. 
4, w Krakowie, gdzie włamywa
cze rozpruli kasę ogniotrwałą je 
duak nic nie skradli ponieważ

w kasie nie było pieniędzy lub 
przedmiotów wartościowych. Jak 
wykazały dochodzenia, włamywa 
cze dostali się do kasy przez 
dach sąsiedniej kamiennicy nastę 
pnie na strych domu w którym 
mieści się lokal Cechowy, wybili 
otwór w suficie i spuścili się po 
lince do biura w którym znajdo 
wała się kasa. Policja jest natro 
pie sprawców.-

Tani mięsne retlanuwy!
od 1/IV do 30zIV

8 gr. k o K * , S gr.
Czyszczenie ubrania 3.50 
Czyszczenie sukni 1 -  

P R A L N I A

ol. Wrzesiński 1

Ze sperto
Tenis stołowy

Ostatnio odbyły się dwa spotkania w 
tenisie stołowym o nagrodą K.O.Z.T.S. 
pomiędzy Crecovią U. a Jutrzenką w 
pierwszym spotkaniu Jutrzenka pokona
ła Cracovię 3:2. Sędziował p. Neigel.

W drugim spotkaniu również Jutrzen
ka pokonała Cracovię 11. w stosunku 
4:1, zdobywając tym samym nagrodę 
K.O.Z.T.S Sędziował p. Bduminger.

Skreślenie klubów
Na ostatnim pośiedzeniu, Zarząd K.

0.Z.T.S skreślił kluby, Gwiazda Tarnów, 
Makkabi Andrychów i Makkabi Wado
wice, za nieregulowanie zobowiązań 
finansowych wobec związku.

Również i K.O.Ż.P.N. skreślił kluby- 
T S. Kłaj, R.K.S. Tonianka i K.S Wo, 
lania z powodu niewykazywania żadnej 
ż y ' notności i niewpłacenie składek 
członkowskich.

Terminarz rozgrywek w  ozczypiśrnlaka
jak już donosiliśmy szczypiórniak 

panów o mistrzostwo klasy A. okręgu 
krakowskiego rozpoczyna się z dniem 
23 kwietnia b.r. Terminarzy rozgrywek 
po wylosowaniu przez Wydział Gier i 
Dyscyplin K.O.Z.P.R. przedstawia się 
następująco:

1. kolejka.
Dnia 23 kwietnia b. r. Wawel — 

Cracovik, 24 bm. Garbarnia — Wisła, 
30 bm. Cracovia — Olsza, W jsła— Wa
wel, 3 maja b. r. Wawel — Olszą, Cra
coYia—  Garbarnia, 7 maja Gbrbamia— 
Wawel, 8 maja Wisła— Olsza, 14 maja 
Olsza — Garbarnia, 15 maja Cracovia 
— Wisła.

II. kolejka,
Dnia 18 maja Cracovia — Wawel, 

19 maja Garbarnia — Wisła, 21 maja 
Olsza — CracoYia, 22 maja Wawel — 
Wisła, 26 maja Olsza — Wawel, Gar
barnia— CracoYia, 29 maja Wawel — 
Garbarnia, Olsza— Wisła 4 czerwca 
Garbarnia — Olsza, Wisła — Cracovia. 
Kluby wymienione na pierwszym miej
scu są gospodarzami.—

W ęgrzy w Krakowie
Doskonała drużyna piłkarska Kispesti 

z Budapesztu, rozegra w czasie świąt 
dwa spotkania a to! w niedzielę z Cra- 
covią, w poniedziałek z Wisłą. Oba 
spotkania rozpoczną się'o godz. 16.15.

Drużyna węgierska jest znana publi
czności krakowskiej z jej występów w 
Krakowie, to też występ tej drużyny 
wywołał wśród sportowców zrozumiałe 
zainteresowanie.

Przedsiębiorca budowlany oskarżony
o fałszowanie weksli w Krakowie
Przed sądem krakowskim za

siadł na ławie oskarżonych w 
dniu wczorajszym Jan Stanisław 
Tomasik, przedsiębiorca budo 
wlany z Prądnika Czerwonego, 
oraz Tomasz Luszczyński moto
rowy krakowskiego tranwaju^ 
oraz współwłaściciel realności 
przy ul. Kai wary jskiej 87. To
masik będąc przedsiębiorcą bu
dowlanym w dniu 26 kwietnia 
ub. roku podpisał weksle na 
kwotę 300 i 200 zł. zaopatrując 
je podpisami Tomasza Luszczyń- 
skiego i swojej żony.

W dniu płatności przybył Lu
szczyński do miesz ania nieja
kiej Dobrzańskiej i widząc swój 
weksel zaprotestowany potargał 
go. Na wczorajszej rozprawie 
sąd skazał Luszczyńskiego na 
2 tygodnie aresztu w zawiesze-

O b ło w ił się w  sp irytus 
na święta

Wczoraj policja azesztowała 
Jani szyk a Jana, robotnika lat 22, 
bez stałego miejsca zamieszka 
nia zakradzież 4-ch litrów spiry
tusu na szkodę Państw. Monopol. 
Spirytusowego.

niu, zaś Tomasika na 6 miesię
cy więzienia.

Rozprawię przewodniczył s.o. 
dr. Stępniowski, osk prokurator 
dr! Rybakiewicz, bronili adw. 
dr. Rosenzweig i dr. Gabriel.
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